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© NR 49 (418) 


POLSKA KRONIKA FILMOWA 49/56 


Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — J. Szelubski. Czy- 
'a — B. Niewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 
S. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI 


OSTATNIA -SESJA (premier Cyrankiewicz 
składa Sejmowi oświadczenie o rozmowach mo- 
skiewskich). Zdjęcia: F. Fuchs. Dźwięk: H. Pasze 
kowska 

SPRAWA SAMORZĄDU Państwowych 
Zakladach Optyćznych). Zdjęcia: Z. Skoczek. 

PIEKARSKI. EKSPERYMENT (rada robotni- 
cza w jednej z warszawskich piekarni). Zdję- 
cia: K. Szczeciński. 

GDAŃSKIE KOMPLETY (w. zakładach prze- 
mysłu dziewiarskiego im. Bohaterów Wester- 
platte). Zdjęcia: Link-Sowiński. 

KRONIKA PRUSA (aktualny montaż filmo- 
wy). Zdjęcia: Z. Skoczek. 

FORTEPIAN NA KÓŁKACH (Stanisław 


Niedzielski, znany pianista polski zamieszkały 
w Paryżu, koncertuje w Warszawie). 


ZE ŚWIATA: PRZĘCIWKO AGRESJI (pro- 
testy przeciw agresji na Egipt w Maroku i Chi- 


nach); NA ANTARKTYDĘ — JAPONIA (na 
obozie treningowym japońskiej ekspedycji po- 
iarnej)) BALON W KOŚCIELE — FRANCJA 


ibaion napełniony wodorem ułatwia wykonanie 
malowideł na sklepieniu - kościoła w Yvetot); 
PÓŁ WIEKU MODY — NRF (pokaz mody 
sprzed pięćdziesięciu lat). 


DODATEK SPORTOWY KRONIKI NR 18: 
Spotkanie hokejowe Polska — Bawaria; nie- 
mieccy narciarze trenują bez śniegu; syn sław- 
nego automobilisty Campbella i jego łódź od- 
rzutowa „Błękitny ptak"; wyścigi samochodowe 
w Austrii; ślub znanego biegacza angielskiego 
Gordona Pirie; hiszpański styl w rzucie oszcze- 
pPem; ostatnie starty lekkoatletów amerykań- 


skich przed Olimpiadą. 


Prapradziadek kina w Warszawie 


W Polsce bawił ostatnio na gościnnych występach zespól 
Teatru Lalek | Cieni z Chińskiej Republiki Ludowej, W uroz- 
malconym programie składankowym podztwialitmy bogactwo 
plastyczne | prawdziwie chińską precyzję ruchów miniaturo- 
wych pacynek (laleczki poruszane palcami dłoni), jawajek (ś 
gurki większych rozmiarów, które wprawia się w 


glu: 
"glmi patyczkami), a nade wszystko — rewelacyjny teatr, cieni. 
JeSt to widowisko w Polsce dotychczas nicznanc. Okazalo 


się, że autentyczne chińskie cienie wcale nie są czarn 


wetkami, przesuwającymi się na tle półpczejrzystego « 
lecz bardzo ruchliwymi i bardzo barwnymi figurkami, 
tymi z kolorowego pergaminu, Te płaskie figucki snie pod- 


świeuone od tyłu rzucają barwne cienie na pió: 
znajdujący się z przodu sceny. Niewldoczni ani 
zwykłym mistrzostwem noruszają „zespolem sylwetek 
mocą przytwierdzonych do pergaminu bambusuwych patyczków, 


Teatr cieni jest bardzo starą instytucją. Łiczy sobie zs r 
tysiące la. Do Chin przywędrował podobuo gdzieś z poluć 
niowej Indonczji 1 „od niedawna” — mniej więcej od dwóch 
tysięcy lat — 6lar się narodową sztuką chińska. Otazuje się 


więc, że Chińczycy znali znacznie 
papier, druk i proch, ale 
Tyle tylko 

matogra(li. 
4 madrym żótwiu. (TRW.7 


wcześniej 0d nas nie tyiko 
również i kina (barw Awięk: 
projektorów : ...Centralnepo Urz. 
z bajki o złośliwym 


k 


Jerzy Zawieyski (po lewej) 


„Prawdziwy koniec wielkiej wojny* — jak 
sam mówi — nie wytrzymał nerwowo 1 przy- 
szedł zobaczyć zdjęcia plenerowe do filmu, 
który powstaje na kanwie tej noweli. „Czuję 
się w fllmnie jak niemowlę — dodal W roz- 


mowie z przedstawicielem „, 


muszę przyznać, że bakcyl filmowy i mnie już 
atakuje. Piszę następny scenariusz (IImowy”«** 


autor noweli 


ST SĄ 


Tego aktora po raz pierwszy zobaczymy na 
ekranie. Jest to Roland Głowacki — w filmie 
„Prawdziwy koniec wielkiej wojny* odtwórca 
roli Juliusza, poza tym — aktor Teatru Ziemi 
Lubuskiej w Zielonej Górze. Filmowy Juliusz 
pod wpływem silnych przeżyć o mało co nie 
wpada pod samochód. "Tę właśnie scenę krę- 
cll przed kilku dniami reżyser Jerzy Kawa- 
lerowicz na ul. Swiętokrzyskiej w Warszawie... 


rować ma tej znanej ullcy ruch wielkomiej 


Atóra zamieniła się na parę godzin w wielki plan filmowy. Do realizowanej sceny zaanga- 
owano 150 statystów jako tłum uliczny i kllkanaście taksówek, które mlaty za zadanie imi- 
d. Zdjęcia plenerowe, stanowiące około 20 pro- 


cent filmu, kręcono już w kliku punktach Warszawy, m. in. w parku w Łazienkach. Resrta 
filmu powstanie w iódzkim atelier. W tym kameralnym filmie grają poza Rolandem Głowackim 


jeszcze tylko: Lucyna Winnicka, Andrzej Szalawski i Janina Sokołowska. 
kamerze: reżyser filmv Jerzy Kawalerowicz. w czasie 


Na zdjęciu przy 


realizacji jednej ze scen plenerowych 


Nowy zespół filmowy 


Do prezesa Centralnego U- S: 


rzędu Kinematografii wpłynął 
wniosek reżysera Antoniego 
Bohdziewicza 1 literata Aq- 
drzeja Brauna o powołanie do 
życia nowego zespołu uuto- 
rów filnowych pod ich kiero- 
wnietwem. 

Od wnioskodawców dowiad! 
jemy się, że pragną oni na- 
lązać ścisłą współpracę z ty- 


godnikiem „Po prostu” | że 
zespół — zeżeli powztanie — 
ajmie się nie” tematy- 
ką współ kładąc przy 


1a mocny akcent na genre 
omediowy. Bohdziewicz 1 
Braun _ projektują w swym 

zlym zespole — obok peł- 
nometrażowych filmów fabu- 


nych — również sealizację 
zw. małych form, które by- 
lyhy  popisami  debtutantów. 


Autorzy wniosku twierdzą. że 
punktem honoru zespołu bę- 
lzie kręcenie filmów szybko. 
1... niedrogo. 

Zbyt piękne, żeby było praw- 
dziwe? Przyszłość pokaże. Na 
«zle nie ma oczywiście żad- 
|| powodów, żeby profeso- 
1 Państwowej - 


sły Filmowej — Bohdzie- 
wiczowi, który wychował już 
spory zastęp młodych reżyse- 
rów, I znanemu literatowi An- 
drzejowi Braunowi odmawiać 
tego samego kredytu zaufania, 
jakiego opinia udzieliła innym 
zespołom twórczym. 

Obu wnioskodawcom redak- 


cja „Filmu* przesyła serdecz- 
ne życzenia, by nie czekall 
zbyt długo na decyzję Odnoś- 
nych <zynników, a gdy JUż xor 
ganizują nowy zespół — by 
spelnih z kolel największe ży- 
czenia polskiego widza 1 icry- 
tyka, tzn. bv kręclii dobre 
tumyt 


Czy tylko zmiana szyldu? 


Dyskutowana od dawna sprawa struktury or- 


ganizacyjnej polskiej 


kinematografii została 


ostatecznie rozwiązana. Zgodnie z rozporządze- 
niem Rady Ministrów z dnia 17 listopada br. 


Centralny Urząd Kinematografii 


przestał «4 


dniem 1 zrudnia br. istnieć jako urząd cen- 
tralny i podlegać będzie bezpośrednio Ministro- 


wi Kultury i Sztuki. 


Do dnia 31 grudnia br. 


Minister Kultury 


i Sztuki przedłoży Prezesowi Rady Ministrów 
projekty precyzujące zadania tego urzędu w ra- 
mach struktury Ministerstwa Kultury i Sztuki. 


4 winna zCudónieci 16 4 z6K) 


spodarowali: 
dawno by zbankrutował. 
je też za rentownością kinematografii. 


ką cenę. 'W żadnym 
artyzmu. W od] 


najmodniej: 'tematów 
dyskusji i rozmów towarzyskich nale- 
ży ostatnio sprawa rentowności. Bar- 


- dzo to chwalebne zjawisko w narodzie, któ- 
ry — jak wiadomo — zawsze w historii 


sobie cenił wszelakie, najbardziej na- 


tecznym. 
'W gs, mówią diś o rentowności. Z roz. 


mowami tymi jedna tyżko bieda. (Ta 
postułuje się 
podwórkach. 


i to jeszcze zgodnie z planem -— dokładać 
do produkcji żarówek czy igieł do szycia. 
Nie znam się na ekonomii, ale przekonujące 


wydają mi się te głosy, które pode iż CZĘ 
by którykolwiek  kapitalista 
w swoim przedsiębiorstwie tak jak my sę 


jśmy dotychczas w naszych — 


Żemujące jest dla mnie jednak, kiedy 


z równą, jeżeli nie większą siłą, co pod 
adresem 


przemysłu — postuluje się dziś ren- 
pod WESA różnych dziedzin 


Na rentowność — zgoda. Ale nie za wszel- 


* sztuki. 


niądzem wyższe ideały społeczne — problem 
(R zresztą) rentowności jakiejś gałęzi 


IKI KONKURSÓW NA FILMY 


Na IV Ogólnopolski konkurs na film amator: 
ski ogloszony przez Radę Filmowego Ruchu 
Amatorskiego w imieniu Centralnego Urzędu 
Kinematografii, Polskiego Komitetu Olimpij- 
skiego 1 Komitetu do Spraw Turystyki — na- 
desłano ogólem 99 filmów. Ę 

Jury konkursu złożone z przedstawicieli 
SPATIF'u, Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol- 
skich. Państwowego Instytutu Sztuki, Komitetu 
do Spraw Turystyki, Polskiego Komitetu Olim- 
pijskiego, tygodnika „Film* i miesięcznika „Tu- 
rysta* — przyznało następujące nagrody i wy- 
różnienia: 

Wielką Nagrodę otrzymał średniome- 
trażowy fllm fabularny „SLEPCY* zrealizowany 
przez Zespól AKF w Katowicach pod kierowni- 
ctwem reż. E. Poloczka. Członkowie zespołu: 
W. Gawroński, Cz. Zieliński, Z. Wlosek, B, Gier- 
lotka, D. Matkowski, M. Nawrot, H. Kamyk. 

DZIAŁ FILMOW SPORTOWYCH 

I nagrody nie przyznano. 

Dwie równorzędne II nagrody: „Na stadionie" 
— realizacja A. Rokicki i J. Suszko, dźwięk 
E. Tomaszewski (AKF „Warszawa”) oraz „Spot- 
kanie czerwcowe* — real. M. Musiał. A. Jan- 
kowska, T. Jankowski. J. Jung (Sekcja Fil- 
mowa PTTK w Warszawie). 

* Trzy II nagrody: „Sport i wczasy* — real. 

Z. Duś (AKF Katowice). „Jazda konna" — real. 

.L. Buczek. A. Gotwald. J. Kuczborski (AKF 

„Kamera* Warszawa), „Niewidomi sportowcy” 
7 — real. Br. Pindelski (AKF Kraków). 


DZIAŁ FILMÓW O TEMATYCE 
TURYSTYCZNEJ, KRAJOZNAWCZEJ 
1 ETNOGRAFICZNEJ 

I nagroda: „Zamek w Malborku* — real. J 
1 D. Maćkowie. Z. Nowakowski, B. Gierlotka 
(ARF Katowice). 

II nagroda: „Bialowieża* (Kolor.) — real. R. 
Burzyńsij (AKF „Warszawa”). 

Dwie JIL umtrody: „Boże Cialo na Kurpiach" 


sztuki, choćby ńiĄ był film, urastał ni stąd 
ni zowąd do centralnego niemalże problemu 
ekonomicznego kraju, dak można by sądzić 
z łamów niektórych „gaze 


R skąd się te REC biorą. 
Lata całkowicie irracjonalnej gospodarki 
(także 'w kinematografii) skłaniają dziś, w 
epoce "wielkiego przewartościowania wszyst- 
kiego i zeneralnej reperacji głupstw prze- 
szłości — do rewizji również irracjonalnej 
gospodarki finansowej w dziedzinie kultury 
i sztuki. To słuszne. Na pewno możemy pro- 
dukować filmy, wydawać książki, prowadzić 
teatry — taniej i racjonalniej. 


Pieniądze 
i sztuka 


napisała 
IRENA MERZ 


Budzi obawy jednak zarysowujące się już 
obecnie lanie w drugą skrajność. Jak 
ognia bałał się przejścia na pozycje po- 

rzynosi 


*pierania tylko takiej sztuki, która pi 


zyski. Często przestaje ona być sztuką. 

Pozwólcie, że przytoczę zdanie niedawnego 
naszego gościa, wielkiego reżysera francus- 
kiego Renć Claira z jego artykułu w mona- 
chijskiej „Die Kultur": 

„Film został zainfekowany zarazkami cho- 
roby. Rakiem, który go toczy, są pieniądze. 
Co to jest dobry film? Pewien właściciel 
kina zdefiniował to niedawno tak: „Dobry 
firm to szlagier kasowy." To jest wyrok 
śmierci! Jeżeli chce się robić pieniądze, nie 
przebiera się długo w środkach, nawet gdy 
koszty ponosić ma publiczność:* 


(kolor.) — real. W. Żdżarski, Beeger, J. Na- 
plórkowski (AKF „Warszawa*) oraz „NA wy- 
cieczce" — real. W. Żegliński (Młodzieżowy Klub 
Filmowy przy Pałacu Młodzieży w Warszawie). 

Wyróżnienie: „Głogówek — mała Warszawa” 
— real. T. Rzepkiewicz i H. Kwiczała (AKU 
Katowice). 


DZIAŁ FILMÓW O TEMATYCE RÓŻNEJ 


1 nagroda: „Kasrtany* — real. J. Badura, A. 
Badura, B. Miller (AKF Katowice). 


Zdjęcie z barwnego filmu Romana Burzyńskie- 


go „Białowieża, „Białowieża* uzyskała drugą 
nagrodę w dziale filmów krajoznawczych 
II nagroda: „Morze* (Kolor.) — real. Zb. Tur- 


ski (AKF „Warszawa. 

Dwie II! nagrody: „W pracował Fernanda-Le- 
gera* (kolor.) — real. W. Borowczyk oraz „Mój 
pierwszy fllm* — real. Br. Pindelski (AKF 
Kraków). 

Wyróżnienie: „Śwlat jest dla nas 
Rostworowski (Międzynczelniany Kl 
w Warszawie), 


— real. A. 
Fiimowy 


Przez długie lata oburzaliśmy się na sko- 
mercjalizowanie literatury i filmu w krajach 
kapitalistycznych. Niejednokrotnie naizrywa- 
liśmy się z bezmyślnych płcdów tej kcmer- 
cjalizacji. Jest to jeden z tych nielicznych 
sądów z lat ubiegłych, których chyba nie 
mamy zamiaru ani rewidować, ani cofać. 


B yłam niedawno'w Jugosławii. Proces uren- 
towniania kinematografii, który rozpo- 
czyna się obecnie u nas, jest tam daleko 
zaawansowany. Jego skutki — które u nas, 
gdybyśmy mieli pójść podobną drogą, uwi- 
doczniłyby się z równą ostrością za kilka 
lat — bynajmniej nie są zachęcające. Jugo- 
słowiańska sztuka filmowa jest poważnie 
skrępowana skomercjalizowaniem produkcji. 
Na szczęście idziemy drogą odmienną, two- 
rząc nie wytwórnie - producentów, angażują- 
ce twórców, lecz zespoły twórców filmowych, 
angażujące wytwórnie-producentów. Rozgra- 
niczamy i uniezależniamy tym samym na 
prawach wzajemności proces twórczy od 
procesu produkcyjnego. W moim przekona- 
niu tworzymy w ten sposób nie tylko naj- 
lepsze warunki rozwoju filmu - sztuki, ale 
zarazem bardzo rozsądny model kinemato- 
grafii ekonomiczny i organizacyjny. 
Nie wolno nam zapominać tylko o Je 
o tym mianowicie, że przede wszystkim chc 
dzi o sztukę. a dopiero później o Siecią 


NE wiem, czy mamy prawo domagać się 
od każdego filmu rentowności. Nie wiem, 
czy mamy prawo domagać się nawet rento- 
warości produkcji filmowej jako całości. 
Rzecz jest do dyskusji. Jeżeli się uda — tym 
lepiej. Ale, jak powszechnie wiadomo, nawet 
w krajach kapitalistycznych twórczość filmo- 
wa, ta wielkiego formatu, rzadko obywa się 
bez różnego rodzaju subwencji premii czy 
kredytu. Mamy natomiast na pewno obowią- 
zek dbać o to, aby rentowna była kinema- 
tografia jako całość, tj. całe życie filmowe 
kraju — łącznie z kinami. Na kinach bo- 
wiem, a nie na produkcji powinniśmy — jak 
sądzę — przede wszystkim zarabiać. 

Zresztą grożne stwierdzenia o dotychcza- 
sowej ogromnej jażcoby deficytowości naszej 
produkcji filmowej są mitem. Ale to już 
temat do innego artykułu. 


AMATORSKIE 


Wielką Nagrodę stanowi kamera filmowa 
AK-i6 w komplecie: Inne nagrody mają formę 
pieniężną: 1 — 8.000 zł, II — 5.00 zł, III — 
3.000 20. 


8 mm . 


Na ogłoszony przez Centralny Urząd Kinema- 
tografii i Radę Amatorskiego Ruchu Filmowego 
konkurs na krótki film o dowolnej tematyce 
wplynęło 17 pozycji. Nagrody zdobyły nastę- 
pujące filmy: 

1 nagroda (kamera i projektor 4 mm): „Święto 
kslążki« — real, W, Siradomski i St. Czarniecki 
(AKF „Warszaw: 

Dwie II nagrody (bo kamerze s m 
Xlodzka* — real. R. Kreyser (AKF „Wars 
wa”) oraz „Trzy mlakta na kółku* — real W. 


Stradomski (AKF Warszawa”). 


Trzy III nagrody (po 15 rolek taśmy flimo- 
wej): „Słowacja* — remi. A. Rokicki (AKF 
„Warszawa”), „Migawki z wakacji" (kołor.) — 
real. Wł. Piszczakowski i R. Sypniewski (AKF 
„Kamera" w Warszawie) oraz „W moim ogró- 
deczku* — real. N. Breguła. A. Pytlik i E. Wy: 
pchoł (AKF przy Kopalni Wanda-Lech w No- 
wym Bytomiu). 

Wyróżnienie: „Chuliganiątko* — Feal. A, Trzos. 
A. 1 R. Zawidowsty (Międzyuczelniany Studen- 
cki Klub Filmowy w Krakowie). 

Nagrodę przechodnią 4a najlepsze wyniki 
w Konkursie 1 mm zdobył Amatorski Kiub 
Filmowy w Katowicach. 


x 


w dniu z bm. w sali prolekcyjnej Pałacu 
Młodzieży w Warszawie nastąpila urnczyste wrę- 
szenie nagród laureatom obu: konkursów jak 
również wyświetlenie nagrodzonych filmów. 
W jednym z najbliższych numerów zamieści- 
my omówienie wyników konkursów oraz za- 
poznamy czytelników 
łami_narźi matorski 


Alastatr Sim jako inspek- 
tor Poole w filmie angiel- 
skim „Pan inspektor przy* 
szedl", reż. Guya Hamiltona 


Scena z filmu „Pan inspektor przyszedt*. Na zdjęciu od prawej: Olga Lindo jako Mrs. Birling, Ellcen 
boore jako Miss Birling, Alastalr Sim jako inspektor Pool i Arthur %oun£ jako Mr. Birling senior 


4 


rudną umiejętność przenoszenia utwo- 

rów scenicznych na ekran — filmowcy 

angielscy opanowali od dawna i zna- 
komicie. I ciekawe, że bynajmniej nie prze- 
wracają do góry nogami sztuxi teatralnej, że 
nie udziwniają jej w żaden z dostępnych 
filmowi sposobów, że po prostu... fiimuią 
teatr i wychodzi z tego często dobry film. 

Oczywista, nie ma to nic wspólnego z tzw. 

ekranizacją sztuki teatralnej, ekranizacja bo- 
wiem to przecież tylko fotografia sceny, cze- 
go widz kinowy nie cierpi. Dobrą 
adaptację sztuki scenicznej przyjmuje bez 
protestu, a jeżeli i sama sztuka jest dobra — 
z takim samym zadowoleniem jak każdy 
dobry „prawdziwy film. 

„Rozszyfrowanie* wywodzącego się z tea- 
tm filmu reżysera Guya Hamiltona pt. „Pan 
inspektor przyszedł" — nie nastręcza widzo- 
wi polskiemu żadnych trudności, jako że „ta 
sztuka J. B. Priestleya była grana na kilku 
scenach polskich i głośno się o niej mówiło 
w paru głównych ośrodkach życia kultural- 
nego. Ponieważ jednak sztuka jest dobra 
i ponieważ jej adaptacja filmowa jest bez- 
błędna — „Pan inspektor* mie sprawia za- 
wodu, mimo że jego realizator skorzystał 
tylko z najprostszych środków przenosząc 
dzieło Priestleya na taśmę filmową. 


Oto rodzina fabrykanta Biriinga w czasie uro- 
czystego obiadu z okazji zaręczyn córki z młodym 
arystokratą. Nieoczekiwana wizyta inspektora po- 
licji zakłóca przyjemne chwile. Na razie więc — 
to tylko teatr. Ale za chwilę inspektor zażąda, by 
każdy z obecnych opowiedział, co go łączyło z EWĄ 
Smith, młodą dziewczyną, która tegoż ranka po- 
pełniia samobójstwo. 1 wówczas realizator sięgnie 
po proste środki flimowe, cofnie czas 1 ukaże nam 
w kolejnych epizodach cały splot okoliczności, któ- 
re doprowadziły dziewczynę do samobójstwa. 
Każdy w tym wytwornym towarzystwie zebra- 
nym przy uroczystej uczcie ma coś na sumieniu 
w stosunku. do niej. I każdy po trosze czuje się, 
a przynajmniej czuć się powinien — odpowiedzial- 
mym za śmierć tej „dziewczyny z grajnu”, Czy 
tylko zresztą jej, czy też może wielu takich jak 
ona? Na to pytanie jednak widz sam sobie od- 
powie, mimo że inspektor w tajemniczych okolicz- 
nościach zniknie przed przybyciem... prawdziwego 
Inspektora. 


"Talent dramaturga Priestleya, jego inteli- 


'gentny na wpół ironiczny sposób demnslto-- 


wania podwójnej moralności, rzetelność re- 
żysera Hamiltona, dobra gra całego zespołu, 
wyeksponowany wątek sensacyjny — to zam 
lety filmu, które Rao że widz sam 
niejako uczestniczy prowadzonym ER 
inspektora śledzitwie. Pam inspektor" 

obok oglądanego niedawno „Kadeta "Wine 
slowa* — jedna z lepszych filmowych adap- 
tacji sztuki scenicznej. 


Rzecz jasna — jest to fllm dłalogowy. Słusznie 
więc przygotowano połską wersją językową. Prze- 
kład jest staranny, znać dużą troskę zarówno o czy- 
stość języka, jak 1 o maturalnie brzmiący dlalog. 
Reżyser polskiego opracowania Boweryn Nowicki 
jest doświadczonym  dubbingowcem, toteż "pod 
względem technicznym .dubbingowi mic nie można 
xarzucić. Synchron, czyli zgodność ruchu warg akto- 
ra na ekranie z polskim tekstem, jest tu skru- 
pulatnie przestrzegany, tło akustyczne 1 wszelkie 
efekty dźwiękowe — zachowane, 

Jednak praca z aktorem budzi poważne zastrze- 
żenia. Nie wszystkich wykonawców zdołał reżyser 
poprowadzić wiaściwie. Toteż młody Eric Birling 
w polskiej interpretacji Ludwika Mikucia wyraźnie 
kióci się ze swym angielskim kolegą. Choć wspo- 
mniany wyżej synchron jest tu całkowity, to jednak 
czuje się polski głos „obok« angielskiej postaci. 
Również nie zawsze trafla w zwój angielski ory- 
ginat polska Ewa Smith, czyli Zofla Petri, niezbyt 
szczęśliwie w tej roli obsadzona. Właściwie tylko 
dwóch aktorów zdołało mnie przekonać, że Anglicy 
mówią po polsku: Stanisław Łapiński jako stary 
Mr. Birling 1 Zdzisław Mrożewski jako inspektor 
Pool. Obaj mieli kilka momentów wręcz dosko- 
nałych, świadczących o dużych możliwościach dub- 
bingowych tych aktorów. 


2 przyjemnością notuję pewną poprawę 
techniczną naszego dubbingu. Ale to jeszcze 
mało. Pod pojęciem dubbingu rozumiemy 
bowiem nie tylko synchrón, lecz również 
sztukę, aktorską. To wymaga jednak żelaznej 
ręki reżysera, której w „Panu inspektorze" 
zabnakło. 

CZESŁAW MICHALSKI 


P.S. Warszawiaków ostrzegam przed oglą- 
daniem (tego filmu w kinie „Polonia*, Apa- 
ratura dźwiękowa z „Polonii* bowiem na- 
daje się na złom. Przypuszczam, że i w wielu 
inmych kinach widzowie nie zrozumieją ani 
słowa z polskich dialogów i znów będzie 
na ten nieszczęsny dubbing. G 

. M 


ie wiem, czy istnieją jakieś prawa bio- 

logiczne lub historyczne (w epoce 

kształtowania świata zewnętrznego 
przez człowieka wszystko możliwe), które 
zmuszają nasże ekrany ido ukazywania ży- 
wotnego potomstwa socrealizmiu. Co raz to 
bowiem :wyskoczy ma ekran: jakieś zupełnie 
prawe i ślubne dziecię tego kierunku. Ro- 
zumiem oczywiście, że na zalcup filmu obec- 
nie wchodzącego na ekrany iwyłożyliśmy 
pieniądze przed rokiem czy mawet przed 
dwoma laty i chcemy, by się nam one choć 
w części 'wróciły. Jest to piękna zasada han- 
dlowa. Z drugiej strony jednak 'wiemy, że 
choćby przemawiało dziesięć kupieckich ro- 
zumów — towaru wybrakowanego lub nie- 
modnego — nawet czarodziej, przynajmniej 
ten z MHD, nie wyprzeda. Stąd buble milio- 
nami złotych zalegające półki magazynów. 

Wiele filmów socrealizmu to takie film« 

we buble, które Centrala Wymajmu Filmów 
z uroczym spokojem wypuszcza na ekrany. 
Nie 'wiem, jaką ilość bubli ma ona jeszcze 
na składzie. I nie wiem co robić w tej sy- 
tuacji. Buble ubraniowe przykroić jest trud- 
no, buble filmowe jeszcze trudniej. Może 
więc należałoby się zdobyć na heroizm nie- 
wypuszczania obrazków typu „Wypadek na 


czyli o bublach 


4/ 
ł / 
ulicy* na ekrany? Może by jednak impon- 
derabilia potraktować poważnie? Bo czy kie- 
dyś, na sądzie ostatecznym socjalizmu nie 
okaże się, że za tę parę marnych złotych 
nie opłaciło się jednak paskudzić smaku 
estetycznego budowniczych komunizmu? 

Doraźnie zaś wyciągnijmy jeden śmiertal- 
nie obowiązujący kanon: skończmy ż prero- 
gatywą dydaktycznego tematu w zakupie 
filmow. Stosujmy kryteria estetyczne i han- 
dlowe. Któż bowiem wie, czy dzieła arty- 
styczne nie pomagają przy budowie socjaliz- 
mu? 

Powróćmy jednak do  soorealistycznego 
„Wypadku*. Jeżeliby mnie kiedyś wytrącono 
z głębokiego snu i kazano natychmiast wyre- 
cytować grzech główny realizmu socjalisty- 
cznego, przypuszczam, iż wykrzyknąłbym: 
metoda pretekstu! Bułgarski film „Wypadek 
na ulicy" jest wdzięcznym, aczkolwiek na- 
gminnym przykładem powyższej diagnozy. 
Metoda pretekstu polega zaś na tym: jest 
jakaś idea, najczęściej objawiona — jakkol-. 
wiek nie przez czynniki niebiańskie — którą 
należy przetransmitować do mas, W „Wy- 
padku na ulicy" jest to nauka, że przeżyt- 
kiem są różnice między warstwami społecz- 
nymi i że Źle jest być kiepskim pracowni- 


Bohaterami flimu bułgarskiego „Wypadek na ulicy« są — 
kierowca samochodowy Miszo (Apostol Karamitiew) i asy- 
stentka laboratorium instytutu medycznego Katarzyna (Pe- 
trana Łambrinowa). Fllm stara się opowiedzieć o istotnych 
J nielstotnych przeszkodach w ich znajomości, sympatii 1 mi- 
lości, która zaczęła się od wypadku samochodowego na ulicy 


kiem. Tylko przodownik pracy może znaleźć 
szczęście, a w konsekwencji oczarować uro- 
dziwą kobietę, stanąć z nią na ślubnym ko- 
biero i — jak należy się domyślać — do- 
kcnac konsumpcji aktu ślubnego. 

Jak uczy nas doświadczenie wielolecia — 
tez jest bez liku. Mogą być one: moralne, 
polityczne, kulturalne, estatyczne, gospodar- 
cze i parę innych. Do tez takich dorabia się 
akcję, która jest wyłącznie pretekstem. 

Przy jego pomocy łatwiej poucza się ludzi: 
to jest cacy, -a tamto be. Sama akcja, sama 
fabuła jest tutaj już z założenia nieważna, 
nieistotna. Na dobrą sprawę tę samą akcję 
można by dopasować do 'walki o pokój lub 
do waliki o wysoki urodzaj. Oczkiem w gło- 
wie było ortodoksyjne przekazanie tezy. Stąd 
te pokraczne „dzieła sztuki” z nieprawdziwy- 
mi ludźmi, sytuacjami, reakcjami psycholo- 
giczmymi, 

„Wypadek ma ulicy" — jakkolwiek nie 
szczytowe osiągnięcie socrealizmu, jest zjawą 
z tego akresu. Toteż w imię humanizmu, nie 
pocwalającego znęcać się nad bezbronnymi, 
prosimy: nie dawajcie więcej taniego i łat- 
wego żeru krytykom! 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


Z WĘDRÓWEK POLSKIEGO REŻYSERA 


rakowskie Wydawnictwo Literackie wy- 
dało właściwie po raz pierwszy tom 1 


mych szkół teatralnych, kreacji 
twórczości 


aktorskich 
dramatycznej. Z tej dorywczej 


RYSZARD ORDYŃSKI 


(zdjęcie z 


lat dwudziestych) 


wspomnień i szkiców reżysera Ryszarda 
Ordyńskiego pt. „Z mojej włóczęgi" *) — 
po raz pierwszy, bo nakład z roku 1933 nie do- 
tarl do czytelnika wskutek wybuchu wojny. 
Ryszard Ordyński, uczeń i współpracownik 
słynnego Relnhardta, to przede wszystkim czło- 
wiek teatru. Ale i jako filmowiec zapisał na 
tyle obficie kartę polskiej (i obcej) kinematogra- 
fi, by zainteresować swym życiem i twórczością 
czytelnika i widza filmowego. W okresie między- 
wojennym realizuje kilka filmów fabularnych. 
Wśród nich dwie adaptacje utworów naszych 
klasyków; „Janko muzykant« i „Pan Tadeusz", 
Ponadto przez kilka Jat jest prezesem Naczel- 
nej Rady Przemysłu Filmowego w Polsce | człon- 
klem Międzynarodowego Instytutu Filmu Nau- 
kowego w Rzymie. 
Książka Ordyńskiego, obok bogatego materia- 


łu faktycznego 1 anegdotycznego oraz niektórych 


intymności z życia słynnych twórców, zawiera 
wiele intęresujących analiz | uwag. Do wia- 
domości pierwszego typu należą np. wspomnie- 

© współpracy z Polą Negri, z rozmów z Cha- 
plinem czy ze spotkań z aktorką Thedą Bara, 
pierwszym wampem amerykańskiego ekranu; 
do wiadomości drugiego typu — omówienia róż- 


1 skrótowej formy wspomnień kształtuje się 
jednak bogaty 1 plastyczny, choć z pewnością 
bardzo niepelny, obraz teatralnej atmosfery 
Europy I Ameryki z plerwszej połowy naszego 
wieku, 

Książkę otwiera interesujący wstęp, Wilama 

Horzycy. Porządkuje on chronologicznie dzieje 
„pana Rysla' | osadza Jego sylwetkę twórczą na 
tle tych wszystkich prądów artystycznych, które 
wywarły jakikolwiek wpływ na osobowość Or- 
dyńskiego. Kreśll też Horzyca szczególne war- 
tości moralne 1 towarzyskie Ordyńskiego, które 
zjednywały mu przyjaciół na całym świecie. Bo, 
jak pisze, „nie bylo niemal człowieka o pew- 
nym formacie w Europie czy Ameryce, by mniej 
lub więcej «llnym węzłem zażyłości nie był 
związany z Ordyńskim”. 
*'W konkłuzji: jakkolwiek Ordyński wędrował 
przede wszystkim poprzez teatry wielkich stolic 
świata, a mniej poprzez ateliers filmowe — zna- 
jomość jego książki przyda się naszym miło- 
śnikom filmu. (wl) 


*) RYSZARD ORDYŃSKI: Z MOJEJ WŁÓ- 
CZĘGI. Wydawnictwo Literackie, Kraków, stn 
429 + ilustracje. 


„.Zarówno ludzie, jak i maszyny są wrogiem włóczęgi i poety. 
maszyna, 


Charles Chaplin 4 potężna, wroga 


„OZ 
(„Dzisiejsze czazy" — 


ANTONI SŁONIMSKI 


CHAPLINIE 


przed 20 laty i teraz 


rzed spotkaniem z Anto- 
nim Słonimskim długo szu- 


wej” o filmie Chaplina „Dzisiej- 
sze czasy". Znalazłam wreszcie. 
Był to numer 12 z marca 1936 


„Wiem, że czytujesz. gazety 
i że codzienna poczta przynosi 
ci dobrze odmierzoną dawkę po- 


nurych głupstw, z których skła- * 


dają się dzisiejsze czasy” — pisze 


..Zwycięża humor rożsadzający jak dynamit nujbardziej betonot 
dzów. („Dzisiejsze "czasy" były wielkim sukcesem Chaplina — reżyser: 
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Słonimski w formie listu' do Ju- 
>> Tuwima, który był wtedy 

granicą. „Zwłaszcza tobie 
jako poecie dokiczać muszą jal- 
szywe, załgane frazesy, wygła- 
szane cynicznie, pompatyczne un- 
drony, obrażające nasze poczucie 
rozsądku. 

„Trzeba nam pociechy. Do- 
noszę ci więc o pewnym fakcie 
radosnym. Wyświetlają tu nowy 
film Chaplina... Będziesz zachwy= 


cony tym filmem już od samego 
początku. 


s-Opowiadano mi, .że nowy 
film Chaplina jest komunistycz- 
ny. Nie sądzę, aby mógł się po- 
ddbać surowemu marksiście.. 

Chaplin w „Dzisiejszych cza- 
sach* pokazuje ponurość kolek- 
tywizmu, mechanizacji pracy i 
okrucieństwa: terroru: Zarówno 
ludzie, jak i maszyny są wrogiem 
włóczęgi i poety. 

Poezja i włóczęga w „Dzisiej- 
szych czasach” nie jest urokiem 
i pięknem życia, ale przestęp- 
stwem. - Nasz biedny brat Cha- 
plin nie jest ani poważnym „pra- 


jownikiemie Nie bierze „pełnej 
odpowiedzialności za swoje sło- 
wa", ani nie „przeciwstawia się 
zdecydowanie". Nie umie masze- 
rować w szeregu. Jest włóczęgą 
i marzycielem. Jest dobrym i ła- 
godnym człowiekiem, jest typem 

szczątkowym,  ginącym okazem 
zwierzęcia, dla którego nie ma 
miejsca na świecie. 

Kto wie, czy już za lat kilka- 
naście ten film będzie w całości 
zrozumiany. Na razie zwycięża 
humor rozsadzający jak dynamit 


lenia Chaplin to miazmat, to za-. 
przeczenie krzepy i tężyzny na- 
rodowej. Chaplin jest destruk- 
cyjny. KOaR go jeszcze na-- 
prawdę biedacy. 

Niedawno spytałem małego ga- 
zeciarza, jak mu się powodzi. 
Znasz go na pewno. Taki z roz- 
płaszczonym nosem. Odpowiedział 
mi: „My, panie Antolku, jak te 


nie wyświechtanych terminów 
owych „pracowników na niwie”, 
„świadomych swej postawy bo- 


Na zytanie, jekie wreźenie ó- 
bią na nim dziś słowa jego kro- 


„piki, które tyle nam dają do my- 


"ślenia po upływie lat tak brze- 
miennych w wielkie przemiany, 
Antoni Słonimski odpowiada: 

— Z perspektywy dwudziestu 
lat inne proporcje mają sprawy 
i postacie, od których oddziela 
nas ten trudny okres życia. Kto 
wie, czy dzisiejsze czasy nie będą 
dla przyszłych pokoleń czasami 
Chaplina i Einsteina. Wolno nam 


nych dziejowych mósji, zeszli już 
z widowni na zawsze. Mamy na- 
dzieję, że pojęcie wżelkości łą- 
czyć się będzie odtąd ze sztuką 
i nauką. Możemy już powiedzieć 
z całą pewnością z tej perspekty- 
wy. dwudziestołecia, że ludzie na- 
uki mmienili świat, pchnęli go 
naprzód bardziej niż dawne ty- 
siąclecia. 

— A jak, pana pdaniem, wy- 
gląda w tym obrazie świata rola 
Chaplina? 

— Gdybym miał dzisiaj znaleźć 
artystę, który byłby najpraw- 
dziwszym przedstawicielem tej e- 


„poki wielkiego zamętu, naszych 


dramatów i nadziei — mówi Sło- 


* nimski — artystę, który by utrwa- 


Mł dla przyszłych pokoleń dzi- 
siejsze czasy — byłby to twórca 
„Dzisiejszych czasów". Nikt in- 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 


SPRAWA Nr 306 
©ielę nr 30% 
Scenariusz: M. 


Tematem tego awanturmiczo - detek- 

tywistycznego filmu jest śledztwo ma- 

jące wykryć sprawców zagadkowego 
dka :hodo' 


TATA, MAMA, MOJA ŻONA 
1 JA 


(Papa, Maman, ma Femme et mot) 


Scenariusz: Marcel Aymó, Pierre 
Vóry i Jeam Paul Le Chanojs 
Reżyseria 


luzykca: 
Wykonaweyi, Mąż = 
reux, Żona — Nicole Gowresi, Ojciec — 
Fernand Ledoux, Matka — Gaby Mor- 


Produkcja — „Lambor Films" 1 
„Champs Elysćea Production-Cocinex'* 
(Francja) — 1956. 


„Dalszy ciąg komedii Le Chanols 


opo- 
wiadającej o zabawnych perypetiach 
iającej 


Wykonawcy: Uschi — Annekatrin 
Mdrger, Hans — Ulrich Theln, Lord — 
Uwe-jens Pape, Matka Uschi — Eiika 

imann, 


jermann 
Wagemann, Moses — Eckart Friedrich 
som. 

Produkcja: „Defa* (NRD) — 1856. 


śilra opowiada o milości dwojga mło- 
dych berlińczyków w. podzielonym 
ma sektory mieście. Bohaterami są: 
dziewczyna z Berlina 
sympatyzujący z nią chłopak, 
kający w sektorze zachodnim 


ajątek spadł ua niego jak grom. 

Do tego czasu był synem ubogich 

rodziców, takim sobie zwyczajnym 

amerykańskim wesołym chłopcem, 

z żywymi, śmiałymi oczami i grzy- 
wą ciemnych włosów na głowie, hasającym 
całymi dniami poza domem. Aż pewnego 
Gnia z dałekicgo miasta przybył bardzo wy- 
tworny, trochę chłodny w obejściu pan i za- 
brał go ze sobą. Okazało się, że mały Kane 
został milionerem. 

Mijały lata. W pamięci zacierał się ro- 
dzinny dom z dachem przysypanym śnie- 
giem, taki, jakim go widział po raz ostatni, 
blakł obraz rodziców i saneczek pozosta- 


” wionych na śniegu. 


Życie poszło inną drogą. Była młodość, 
ogromny majątek, jakieś idee trochę rewo- 
lucyjne a trochę dobroczynne. Z młodości 


pozostał poiężny koncern prasowy. Przyszły - 


łata dojrzałe, atak Kane'a na Biały Dom, 
atak przegrany. Później katastrofa w mał- 
deństwie i drugie małżeństwo. Aż oto już 
starość u boky głupiej kobiety. Życie xroz- 
padało się w ręku, plecione coraz cieńszą 
nicią. Był majątek, wielkie, wielkie pienią- 
dze, był wielki, wielki pałac, przypomina- 
jący piramidę, a na dnie piramidy umierał 
bardzo samotny człowiek. 


F ilm zaczyna się właśnie od tej Śmierci. 
Usta Kane'a szepczą słowo: „różyczka”, 
po czym szklana kula z ośnieżonym dom- 
kiem w środku, którą umierający trzymał 
w ręku — spada na ziemię i rozpryskuje 
się w kawałki. Pielęgniarka nakrywa prze- 
ścieradłem twarz zmarłego. Na siatce otacza- 
jącej posiadłość Kane'a wisi tabliczka z na- 
pisem: „Wstęp wzbroniony”. 

Następnie oglądamy kronikę filmową, po- 
święconą życiu publicznemu milionera. Wi- 
dzimy go z różnych okresów: sławy, nie- 
kdyś wielkiej władzy nad ludźmi, a nawet — 
narodami, i późniejszego zapomnienia. Ko- 


„niee kroniki. Jej redaktorzy zastanawiają się, 


€o oznaczało słowo „różyczka, ostatnie sło- 
wo umierającego. Dla dziennikarzy nie mo- 
że być tajemnic. Jeden z reporterów kro- 
miki postanawia tajemnicę wyświetlić. 
Odwiedza więc drugą żonę zmarłego. sta- 
le piianą, zgorzkniałą właścicielkę nocnego 
lokalu, odwiedza jego dawnych przyjaciół, 
czyta pamiętnik nieżyjącego już bylego 
opiekuna Kane'a, Rozwija się przed nami 
ość chaotycznie relacjonowany obraz losu 
człowieka. Każdy ż opowiadających widzi 
zo po swojemu. Były opiekun opowiada 
© lekkomyślnym młodzieńcu, który wydał 
walkę swojemu środowisku w obronie lu- 
dzi biednych. Kane - redaktor tępił Kane'a - 
posiadacza. Dawni przyjaciele odsłaniają 
przed nami fragmenty jego kariery praso- 
wej, jego niesamowitą energię, talent orga- 
nizacyjny ji ambicję. Odsłaniają też jego 
życie osabiste, podobnie jak działalność pu- 
bliczną, wyprane z wszelkiego ciepła. Ry- 
suje się przed nami serce nienasycone, 
uczucia, które poszły na marne, cele nie- 
spełniene. Kane rzucający się od spraw 
osobistych do polityki. i od polityki do 
budowy opery dla swojej drugiej żony, ża- 
łosnej śpiewaczki; Kane zbierający przez ca- 
łe życie dzieła sztuki, których nawet nie 
miał czasu eglądać; Rane budujący pałac, 
w którym na starość zagrzebał się jak w gro- 
bowcu. Oto etapy wielkiej, przegranej gry. 


pywateł Kane* ma sporo banałów. 
337 Banalna jest ta „różyczka”, która oka- 
zuje się kwiatkiem namalowanym na san- 
kach z dzieciństwa. Tandetą często trąci za- 
chowanie się milionera, naciągnięte i zbyt 
podkreślone są niektóre sytuacje. zanadto 


dograne do końca, Kokieteryjna jest budo- 
wa dramaturgiczna, przejścia montażowe, 
praca kamery. Ale te niezamierzone płyci. 
zny jednoczą się z płyciznami zamierzonymi: 
z sentymentalizmem uczuć człowieka pry- 
mitywnego, jakim — mimo wszystko — jest 
Kane, z jego dość naiwnymi ambicjami 
i naiwnym często stosunkiem innych do nie- 
go. Film to bardzo amerykański, bardzo 
młody, bardzo drapieżny, zrobiony z wiel- 
kim rozmachem, i jednocześnie właśnie tro- 
chę chłopięcy — i film i jego bohater, i kraj, 
który tam widzimy, i sprawy, które prze- 
żywamy. 

Ale jednocześnie film ten już teraz liczy 
się w historii nowej sztuki. Orson Welles 
przywrócił w nim sens dawno zapomnianej 
techniki zbliżenia, zbliżeń twarzy ludzkich 
i ich detali, zbliżeń rekwizytów, tekstów 
słownych i planów dźwiękowych. Pomnożył 
to wyrazistą, niekiedy wprost perwersyjną 
kompozycją kadrów, stosował nieoczekiwane 


Człowiek w piramidzie 


rzeje się na naszych oczach i znów po chwi- 
Ii jest młoda, i znów stara, ooraz starsza 
i coraz bardziej zmęczona. Przemierza dy- 
stans łat oraz dystans wewnętrznych wy- 
darzeń. Twarz Kane'a posągowieje i mar- 
twieje. Jego głos, dźwięczący w ogromnych 
salach pałacu, ma barwę głosu megafonu. 
Kamera ogląda bohatera z dołu, z coraz 
niższego punktu widzenia — Kane ciąży 
nad nią jak kamienna ruina. A później za- 
lega wielką cisza i płyniemy powoli, po- 
woli w morzu nie wypakowanych ze skrzyń 
posągów, obrazów i artystycznych cacek, 
jak po cmentarzu niespełnionych marzeń, 
wysiłków, które poszły na marne — śmiet- 
niku ludzkich rozczarowań. 


ws we człowiek ten zaczyna w nas 
żyć dopiero po obejrzeniu filmu. Pod- 
czas projekcji nie mamy czasu na rozmy- 
ślania, łykamy obrazy niby kęsy surowego 
mięsa. Kane rośnie w nas w miarę zacie- 


„Kim byl Charles Foster Kane? Milionerem, dyktatorem, bufjonem, kapryśnym kochankiem?... Czy 


„Obywatel kKane* jest arcydziełem?....* 


kąty widzenia. Montaż w tym filmie jest 
pełen gwałtownych przejść. szokujących sko- 
ków, bije z niego nerwowość, jak w sta- 
rych filmach awangardy. Podobnie do nar- 
racji montażowej — odkrywcze są jazdy 
kamery, długie najazdy i długie, długie pa- 
noramy. Zderzają się one ze stacattem mon- 
iażu ciętego, jak heksametry z jambami. 
stko to jest tylko wtedy do 


A wirtuozerią, gdy reżyser daje się unii 
temperamentowi, gdy rozrzutnie szafuje bo- 
gactwem swojego warsztatu, gdy zbliżeń jest 
nieco za dużo, i kąty widzenia są zbyt wy- 
szukane, gdy wir obrazów przechodzi w dy- 
szkant i jazdy są nazbyt powolne. Lecz taką 
cenę placą zwykle wszyscy nowatorzy. Na- 
tomiast tam. gdzie warsztat służy bezpośre- 
dnio najważniejszemu, co film chce powie- 
dzieć — język ekranu osiąga niemal dosko- 
nałość. 

Twarz Kanea w zbliżeniach mówi nam 
«6 nim więcej niż jego słowa. twarz ła sta- 


(Na zdjęcia: 


scena z filmu. Na lewo — Orson Welles) 


rania się w naszej pamięci poszczególnych 
obrazów, w miarę ściszania się tempa tam- 
tego przeżycia. I wtedy, gdy już prawie 
nie pamiętamy (filmu, pozostaje w, nas ży- 
wy człowiek. Na tyle żywy, że bardzo trud- 
ny do jednoznacznego określenia. 


Kim był? 


Milionerem, dyktatorem, bufonem. kapry- 
śnym kochankiem? Był sentymentalny czy 
zimny? Prymitywny czy skomplikowany? 
Śmieszny czy tragiczny? Genialny czy głupi? 
Przegrał życie ze swojej czy nie ze swojej 
winy? Czy umiałby żyć inaczej, gdyby 
w coś wierzył i mie tylko sobie zaufał? 
Czego dokonałby ten człowiek w innym cza- 
sie i pod innym niebem? Ie w nim jest 
z nas samych, a ile tylko z niego? I czy 
Orson Welles nam chciał aż tyle powiedzieć? 
Czy coś w ogóle miał do powiedzenia? 


Podobne pytania budzą tyiko arcydzieła. 
Czy „.Ohywateł Kane" jest arcydziełem? 


g 
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Maria Schell (z prawej) i Tilla Durieux w scenie z filmu H. Kdutnera „Ostatni most”. Kreacja w tym filmie przyniosła Marii Schel nagrodę w Canm 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


ealizację plerwszego powojennego 
filmu austriackiego rozpoczęto 
wiosną 1946 roku, ukończono *na 
jesieni. Byl to fllm „Daleka droga'* 
— historia dwóch jeńców powracają- 
cych z niewoli do kraju. Ten zupeł- 


nie przeciętny fllim był o tyle waż- - 


nym zjawiskiem w życiu kulturalnym 
Austrii, że zapoczątkował narodową 
produkcję po wojnie. 

Pod koniec roku 1946 odbyły się pre- 
miery jeszcze trzech innych filmów 
austriackich — skromnych, tanich i 
ma miernym raczej poziomie. 


W roku 1547 zrealizowano jednak już 
trzynaście filmów, w latach 1948 1 1949 
— po dwadzieścia pięć. Były to prze- 
ważnie komedie | filmy rozrywkowe 
ilustrowane lekką muzyką wiedeńską. 
Z filmów o tematyce poważniejszej 
należy wymienić dzieło Pabsta „Ta- 
jemnicza giębia", „Eroika" (film o ży- 
ciu Beethovena) i „Pasja świętego Ma- 
teusza* — fllm muzyczny według ar- 
cydziela Jana Sebastiana Bacha. 

Plerwszy fllm, który uzyskał mię- 
dzynarodowy rozgłos i na festiwalu 
w Wenecji w roku 1948 otrzymał na- 
grodę za najlepszą reżyserię i naj- 
lepszą kreację męską (Ernst Deutsch) 
— był dzielem wspomnianego wyżej 
reżysera G. W. Pabsta, „Proces« — 
tak brzmi tytuł tego filmu — jest 
historią prześladowań Żydów w Au- 
stril w latach osiemdziesiątych ub. 
wieku. A 

Drugą wybitną pozycją roku 1348 był 
film „Anioł z puzonem* według po- 
wieści Ernesta Lothara z Paulą Wes- 
sely w roli głównej. W tym filmie za- 


debiutowała również nie znana jesz- 
cze wówczas aktorka Maria Schell. 

W roku 1950 powstało tylko 17 fll- 
mów, z których najlepsze — to 
„Dziecko z Dunaju z Mariką Rókk 
1 „Cordula* z Paulą Wessely. 

fok 1951 przyniósł 28 filmów fabu- 
larnych oraz pelnometrażowy film do- 
kumentalny Hansa Haasa pt. „Przy- 
goda na Morzu Czerwonym". Ten 
fllm — jak wiadomo — zdobył zasz- 
czytną nagrodę na festiwalu w We- 
necji. 

W latach 1952 1 1953, mimo że tlo- 
ściowo produkcja utrzymuje się na 
poziomie lat poprzednich, -to pod 
względem jakościowym nie może się 
poszczycić dziełami ciekawymi. Coraz 
mocniej też odczuwa się napływ fll- 
mów obcych, a szczególnie niemiec- 
kich, które zwycięsko konkurują: z 
produkcją krajową. 


W roku 195 znany niemiecki reży- 
ser Helmuth Kiutner zrealizował w 
nowopowstałej wytwórni „Cosmopolt 
film pt. „Ostatni most* z udziałem 
aktorów  jugosłowiańskich. Głęboko 
humanistyczna tendencja tego filmu 
znalazła uznanie na całym świecie i 
przyniosła realizatorom wiele nagród. 
Marla Schell otrzymała na festiwalu 
w Cannes nagrodę za kreację w tym 
filmie. 

W roku 1955 pośród 28 premier za- 
sługuje na wyróżnienie fllm produk- 
cji austriacko-francuskiej „Bel-Ami* 
według Maupassanta i w reżyserii 
Louisa Daquina. Drugą cenną pozy- 
cją jest „Ostatni akt" — fllm reży: 
rii G. W. Pabsta. Scenariusz tego fll- 


mu opracował znany 
Erich Maria Remarqi 
W tym samym ro 


« została barwna adap 


zarta „Don Juant | 
rem Cesarem Danovi 
1 ciekawy flim doku 
ru — afrykańska h 

Film „Kongres tań 
stał w roku 1551 i v 
Harvey wystąpiła w 
ukazał się w ubległ 
wej wersji jako flln 
Powodzeniem cieszył 
wstały w 1955 roku 
według Puszkina — 
roli głównej. 

W związku z Rokie 
ruchliwa wytwórnia 
produkowała ostatni 
cle z Oskarem Werne 
nej. Film ten zdoby 
gorocznym festiwalu 
de wszystkim za sw 
zyczne. 

Z dziewięciu filmó 
ły dotychczas w tyb 
ty, żaden nie wychat 
ność. Przeważa pł 
lizm 1 łatwizny rea 
nym wyjątkiem jes 
„Fidelio* wedlug o 
1 w reżyserii Walte 

W sumie w ciągu ć 
stało w Austrii 218 fi 
niestety, tylko klika 
międzynarodowy. 

GOSWI 


Wiedeń, listopad 1 


Do ciekawszych pozycji kinematografii austriackiej w roku 1948 Film „Proces* G. W. Pabsta przyniósł jego twórcy nagrodę za 
należał film „Anioł z puzonem”, debiut aktorski Marit Schell reżyserię na międzynarodowym festiwalu w Wenecji w roku 1948 


A oto zdjęcia z dwóch adaptacji filmowych: „Don Juan* wg słynne) opery Wolfganga Amadeusza Mozarta z Cesarem Danovą w roli tytuło- 
wej (z lewej) oraz „Fidelio" wg opery o tejże nazwie Ludwika van Beethovena z Claude Nollier i Richardem Holmem w rolach głównych 


E Po 


m w roll głów- 
nznanie na te- 
Cannes prze- 
wartości mu- 


które. powsta- 
roku — nieste- 
poza. przecięt- 
sentymenta- 
orskie, Jedy- 
ciekawy tlim 
Beethovena 
Felsensteina. 
sięciu lat pow- 
jów, z których, Para bohaterów li!mu „Omaru— 
dobyło rozgłos ałrykańska historia miłosna'* 
reżyserii Alberta Quendlera 
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ZOFIA ORDYŃSKA 


MŻŁODOŚCI 


1 prudhia br. odbyla się 

Dź* Państwowym Teatrze Pol- 
skim w Szczecinię uroczystość ju- 
bllenszowa aktorki teatru i filmu 
Zofii Ordyńskiej, która w bieżą- 
cym roku obchodzi pięćdziesięcio- 
lecie swej pracy artystycznej. Za- 
slużona artystka została odznaczo- 
na 'w związku x jubileuszem krzy- 
żem oficerskim orderu odrodzenia 
Polski. 


Oto rozmowa z Jubilatką, prze- 
prowadzona przez specjalnego wy- 
slannika „Fibnu*, który odwiedził 
artystkę w jej mieszkaniu w Szcze- 

je, 


— A więc kochana, droga pani 
Zofio! — zaczynam rozmowę. — 
Zamknęła się pani w tym da- 
lekim Szczecinie... Pamiętam, że 
pierwszy wywiad z panią prze- 
prowadziłem w Krakowie, w ro- 
ku no.. kilkadziesiąt lat temu! 
Pisałem recenzje sztuk i filmów, 
w których pani występowała, 
bywałem na premierach w War- 
szawie.. Dlaczegoż* teraz rwłaś- 
nie ten Szczecin? 

— Nie domyśla się pan? — 
śmieje się pani Zofia. — Szcze- 
cin — to miasto młodości. Naj- 
wyższy stopień przyrostu natu- 


ralnego w Polsce! Śmiertelność 
prawie żadna. Gdzie, jak gdzie, 
ale tu mam szanse pobić w ju- 
bileuszach samego Solskiego! Za- 
czynam jubileuszem pięćdziesię- 
ciołecia. 

Robię w myślach krótki bilans 
artystyczny Zofii Ordyńskiej. Pół 
wieku pracy aktorskiej. Począ- 
tek kariery w Krakowie. Były 
to czasy, gdy artystka grywała 
Ligię w scenicznej 
„Quo Vadis", Kamilę w „Żołnie- 
rzu królowej Madagaskaru* czy 
tytułową rolę w wodewiiu Kru- 
młowskiego „Królowa przedmie- 
ścia", która stała się 'wielkim 
triumfem młodej aktorki. A po- 
tem całe lata — role przeważ- 
nie komediowe, kcmiczno-cha- 
rakterystyczne. Humor, tempe- 
rament i werwa Zofii Ordyń- 
skiej jednały jej przez całe ży- 
cie przyjaciół, widzowi zaś da- 
wały to, 0o najcenniejsze: radość, 
uśmiech, pogodę. Tuż przed ju- 


grała 
aktorki w  „Spotkaniu* 


Pięćdziesiat lat temu Zofia Ordyńska — obecna jubilatka — zadebiutowała 


w Krakowie w komecii pt 


10 


„Właściciel Kuźnic”. 


. granej w Teatrze Ludowym 


Amouilha. Na jubileusz REŻ 
tewała Dziurdziulińską w „Klu- 
bie kawalerów". Oto dwie posta- 
cie sceniczne, które są widomym 
dowodem wiecznego humoru, 
wiecznej młodości artystki. 

— Pani Zofio! Ten wywiad 
jest przeznaczony dła „Filmu*. 
Porozmawiajmy więc o pani do- 
świadczeniach wiążących się z 
filmem. A więc jakie było pani 
pierwsze spotkanie z Dziesiątą 
Muzą? 


— Redaktorze! —  Jubilatka 
patrzy ma mnie z uśmiechem. — 
Czy pan nie żartuje? Mam pa- 
miętać to, co działo się w ubie- 
głym stuleciu? Bo pierwszy raz 
zetknęłam się z kinem jeszcze w 
XIX wieku... 

— A kiedy zaczęła pani grać 
w. filmie? 


— Było to jakoś zaraz po 
pierwszej -wielkiej 'wojnie. 


Zofia Ordyńska jako gwiazda filmo- 
wa Mae West w operetce ,, 


Ktmmel", granej w „Teatrze 4.30" 
— Co takiego? — pytam zdu- 


miony. — Może jeszcze przed 
filmem „Trędowata* ze Smosar- 
ską? 

— Chyba rzeczywiście jakoś 
w tym akresie. 


— Ależ pani Zofio! W takim 


razie odkrywam w pani jedną 
z pierwszych polskich ak- 
torek filmowych. Gdzie i w ja- 
"3 warunkach to się odbywa- 
10? - 


— Byłam wtedy aktorką zna- 
komitego krakowskiego teatru 
„Bagateła". W jednej z fran- 
cuskich komedii grałam rolę 
wiarołomnej żomy. Zdradzany 
mąż wynajmuje detektywów, któ- 
rzy filmują scenę, reszty 
mnie kompromitującą. Dość po- 
wiedzieć, że w tej scenie wy- 
biegam z limuzyny w negliżu, 
z marzuconym tylko ma ramiona 
futrem, przebiegam przez jezd- 
nię i wpadam do willi swego ko- 
chanka. Otóż akt trzeci kome- 
dii dział się w sądzie rozwodo- 
wym. W czasie rozprawy jest 
wyświetlany film nakręcony 
przez detektywów. Widzi go też 
publiczność. Ta komedia z fil- 
mem była wówczas sensacją 
Krakowa. Pan się domyśla: film 
w teatrze! I aktorka w negliżu! 
I to działo się w bogobojnym 
Krakowie trzydzieści kilka lat 
temu! 


—A jak ten film nakręcano? 
Czy w dekoracjach teatralnych? 
Nie przypuszczam, ażeby w Kra- 
kowie było wówczas już atelier 
1ilmowe. 

— Ale skądże znowu! Po pro- 
stu kręciliśmy ma ulicy. Wybra- 
no jakąś cichą ustronną uliczkę. 


ateyi 
w filmie „Trójka hultajska", zreali- 


zowanym w roku 1935 — Zofia Or- 
dyńska wystąpiła w roli Majstrowej 


W Krakowie były takie. Gapiów 
usunięto, ja się rozebrałam w 
aucie... No, cóż — śmieje się 
Zofia Ordyńska. — Może napije 
się pan jeszcze kawy? 

— A dalsze wspomnienia fil- 
mowe? 


— Będzie pan zdziwiony, gdy 
panu przypomnę. że grywałam 
nie tylko role filmowe w fil- 
mie, ale także grywałam aktor- 
ki filmowe w teatrze. 


— Czy to była ta paradna hi- 
storia z „Baronem Kimmiem* w 
warszawskim „Teatrze 8.30". 

— Tak. „Teatr 8.30" wystawiał 
w reżyserii Zdzitawieckiego „Ba- 
rona Kimmla*. Była tam rola ja- 
kiejś zwariowanej milionerki, i tę 
właśnie rolę powierzono mnie. A 
że operetka była już wtedy sta- 
roświecka, więc trzeba ją było 
trochę |unowocześnić. Dodano 
więc różne aktualia, a moją rolę 
rozbudowano następująco: zwa- 
riowana milionerka ma tak zwa- 


pierwszym akcie operetki maśla- 
dowałam w strojach, ruchach i 
głosie Marlenę Dietrich, w dru- 
gim akcie przedzierzgnęłam się 
w Mae West, wreszcie w akcie 
trzecim wpadłam na scenę jako 
cudowne dziecko Shirley a: 
ple, z (wielkim 

dźwiadkiem pod pachą. To była 
bomba! Trzeba pamiętać, że gdy 
grałam tę „Szerlejkę”, mie mia- 
łam już latek dziesięciu, lecz... 


(tu chrząknięcie) ..dziesiąt. "To 
było w roku 1938. ę 
— Czy pamięta pani tytuły 


filmów z okresu międzywojenne- 
go, w których pani grała? 

-— Grywałam wyłącznie cha- 
rakterystyczne epizody, te bo- 
wiem ze względu na mój tem- 
perament najbardziej mi odpo- 
wiadały. Oczywiście wiele z tych 
ról już pozapominałam. Utkwiły 
mi w pamięci epizody w takich 


filmach, jak „O czym się mie 
mówi”, . „Znachor*, „Profesor 
Wilczur”, „Trójka hultajska". Z 


tego filmu zachowało mi się na- 
'wet zdjęcie. 

Artystka kładzie na stole stos 
albumów fotograficznych. Prze- 
glądamy je, oboje wzruszeni. Pół 
wieku.. Oto dawni znajami, oto 
deski teatrów Krakowa, Kato- 
wic, Warszawy, Łodzi. Oto sztu- 
ki i operetki dawno zapomniane. 
Niektóre fotografie pożółkły ze 
starości... 

Nie poszarzał tylko szczery, 
serdeczny uśmiech Zofii Ordyń- 
skiej. Biegnie ku mnie ze wszyst- 
kich zdjęć, i tych pożółkłych, 
tych najnowszych. Uśmiech. któ: 
ry jest wieczną młodością... 


Rozmawiał 
STEFAN KRUŻA 


"Archiwum Filmowe na pewno 


Czeszmy się, 


/] zbiorach radzieckiego Ar- 
W chiwum Filinowego („Go- 
skinofond*) mieszczącego 

się w pobliżu Moskwy znajduje 
się spora ilość kopii polskich fil- 
mów z lat 1930—1939. Spośród 
przeszło siedemdziesięciu. pozycji 
(a są tam m. in. filmy: „Ludzie 
Wisły”, „Róża”, „Dziewczęta z 
Nowólipek*, „Młody las') co 
najmniej połowa zachowała się 
w możliwym stanie i nadaje się 
do wtórnego kopiowania. Nasze 


nie omieszka skorzystać z okazji 
uzupełnienia filmoteki, tym bar- 
dziej że z kopii niekompletnych 
lub zniszczonych powinno się 
wykopiować choćby fragmenty. 


filmu już mawet ze względu na 
kreacje aktorskie. 

Niemych filmów polskich, nie- 
stety, brakuje, a z „poloników* 
sprzed 1918 r. jest tylko unikat 
— „Meir Ezofowicz*, zrealizowa- 
ny przez Aleksandra Hertza w 
wytwórni „Sfinks* w Warszawie 
w 1911 roku według powieści E. 


| 
DZIEWCZĘTA 


U NOWOLIPEK 


4 


ale nie cieszmy się.. 


1916 r. zrobione przez reż. E. 
Puchałskiego dla rosyjskiej wy- 
twómni „Laicyfer". Jakość kopii 
tych zabytków jest zadowalają- 
ca. / 

Cieszymy się z góry z nowych 


czome służyć będą potrzebom ba- 
daczy i kłubów filmowych. Do- 
piero teraz docenimy w pełni ro- 
lę Archiwum. Bo oto w r. 1945 
„Goskinofond* ofiarował młodej 
polskiej kinematografii 30 najle- 
piej zachowanych kopii polskich 
filmów przedwojennych, które 


rozpowszechniania, zostały pu- 
szczone na ekrany, zdarte do 
końca i w postaci szmelcu sprze- 
dane na wyrób grzebieni! 

Przy okazji przypomnienia te- 
go zawstydzającego faktu — ma- 
łą propozycja: niech Archiwum 
odgrzebie z akt nazwiska spraw- 
ców, wypisze je na „czarnej li- 
ście* i zabroni owym dostawcom 
surowca na grzebienie np. wstę- 


Orzeszkowej. Są też dwa krótkie ny yumić „Dziewczęta z Nowolipek" płówne role grały: Tamara Wiszniewski. PU do „Iłuzjonu" lub na pokazy 


filmiki z Antonim Fertnerem z Jadwiga Andrzejewska i Klżbieta Barszczewaka (na zdjęciu — od lewej) 


Ce_piszą inni 


Monopole szkodzą sztuce filmowej 


n-rze 47 „Przeglądu Kul- 

turalnego" znalazły się 

uż dwa głosy na temat 
toczącej się w prasie i w środowi- 
siku zawodowym dyskusji o pro- 
blemach organizacyjnych naszej 
produkcji filmowej. Pracownicy 
Wytwórmi Filmów Fabularnych 
w Łodzi ostro skrytykowali obe- 
ceną sytuację i uprzywilejowa- 
ną pozycję Zespołów. (O nara- 
dzie tej poinformowaliśmy ob- 
szernie w poprzednim numerze 
„Filmu'). 

J. Płażewski na łamach „Prze- 
glądu Kulturalnego" zajmuje 
następujące stanowisko w tej 
sprawie: - 


| muiPracownicy Wytwórni solidarnie 
szarżując przeciw twórcom, chcą sa- 
mi produkować fllmy. Owszem, będą 
wynajmować hale zdjęciowe zespo- 
łowi Forda czy Rybkowskiego, ale 
chcą je też wynajmować samym 80- 
bie, tj. angażować „swego” reżysera, 
„śwolch* aktorów dla „swego* filmu. 
Powiadają: zwiększymy ość produ- 
kowanych filmów polskich, zatrud- 
nimy bezrobotnych filmowców, zlik- 
widujemy przestoje. A także złamie- 
my monopol zespołów. 

Precz z monopolami! Ale pamiętaj- 
my, że Wytwórnia ma także pewien 
monopol: na hale zdjęciowe, na 1a- 
boratoria. Niebłahy monopol. Wy- 
twórnia obędzie się bez zespołu For- 
da, ale zespól Forda nie obędzie się 
bez wytwórni. Wcale bym sobie nie 
życzył, aby pewnego dnia przycho- 
dzącemu do wytwórni Pordowi po- 
wiedziano: „Nie możemy pozwolić 
panu na robienie teraz pańskiego fil- 
mu, bo właśnie znakomity reżyser Kon- 

tynopolitańczyk nakręca „nasz: 
film, 

Natomiast E. Etler w artykule 
pt. „Wielki proces odnowy na- 
szej kinematografii" pisze: 
n--Zespoły, reaktywając w jakimś 
sensie system prywatnej inicjatywy, 


są oparte na specyficznym  tozra- 
chunku finansowym.  Rozrachunek 
pomyślany jest w ten sposób, że xa- 
pewnia przy pomocy skomplikowanej 


su zdjęciowego do minimum. Jest to 
oczywiście rzecz cenna, jako że do- 
tąd wszystkie bez wyjątku nasze fll- 
my robiło się za długo. Przekreślalo 
to ich świeżość, możliwość podejmo- 
wania aktualnego problemu 1 odwa- 
mę, taniejącą, jak wiemy, x' czasem. 
Przy rozwieczonym okresie produk- 
cji rosły niepomiernie koszty. Pozor- 
mie więc trudno tu snuć zastrzeżenia. 


"Tymczasem jednak zalogę Wytwór- 
mi obowiązuje od niedawna umowa 
zblorowa, przewidująca specjalne wy- 
nagrodzenia za godziny nadliczbowe. 
1 tu właśnie notujemy podstawową 
sprzeczność. Realizatorzy są dzięki 
bodźcom ekonomicznym zainteresowa- 
mi w jak najszybszym tempie pro- 
dukcji. Czekają Ich wysokie premie. 
'Vymczasemi pracujący z mimi I ma- 
Jacy swój  berpośredni udział w 
ksztalcie artystycznym filmu praco- 
wnicy Wytwórni są żainteresowani w 
tym, żeby produkcja trwala jak naj- 
dlużej. Wprost proporcjonalnie do 
przewiekania się w toku zdjęć naj- 
drobniejszej czynności wzrasta suma 
Ich miesięcznej pensji o tłusty ką- 
sek godzin nadliczbowych. Jak nie- 
g£dyś dla pracowników Wytwórni po- 
strachem był wolno pracujący reali- 
zator — tak teraz ten sam realizator 
stal się najbardziej pożądanym współ- 
pracownikiem. Poprzedni układ opar- 
ty ma ryczałcie doprowadzał do wy- 
„zysku. Teraz „wyzyskiem* jest nie 
przetrzymywanie ludzi na planie — 
ale dopingowanie ich do szybkiej I 
wydajnej pracy, która, rzecz oczywi- 
sta, leży jedynie w interesie realiza- 
torów. 

--W jednej 1 tej samej produkcji 
nie mogą obowiązywać dwa wręcz 
przeciwstawne systemy rozrachunku! 
Należy jak najszybciej oprzeć się na 
zasadzie premiowania realizatorów za 
wyniki ekonomiczne, a pracowników 
Wytwórni — za pośpiech. Innego roz- 
wiązania nie widzę.„« 


W zakończeniu analizy: ekono- 
micznej i organizacyjnej syste- 


mu produkowania filmów fabu- 
larnych autor stwierdza: 


»e/Przeba tu także wspomnieć, że 
wytwórnie w obecnym ukladzie są na 
malo zaabsorbowane rodzajem 
wykonywanej pracy. Ogólny Interes 
narodowej kinematografii jest lm pra- 
wie obojętny. Dala temu wyraz Wy- 
twórnia Łódzka z okazji sporu o mia- 
steczko filmowe. Wbrew oczywistym 
argumentom, przemawiającym xa ko- 
miecznością obrony kredytów, rada 
zakladowa Wytwórni zajęła stanowi- 
sko przeciwne słusznej inicjatywie 
realizatorów*). Uczyniono tak na sku- 


tek obawy przed możliwością powsta- 


nia konkurenta. 

Ostatecznym celem naszej kinema- 
tografli musi być nie tylko robienie 
filmów lepiej, szybciej 1 taniej, ale 
1 zapewnienie jak największej ilości 
realizatorom możliwości wypowiedze- 
nia się za pośrednictwem filmu. Cze- 
ka nas w zasadzie nie reorganizacja, 
która jest modnym eufemirmem — 
ale budowa narodowej kinematogra- 
fi od podźtaw ekonomicznych 1 arty- 
stycznych. 'Trzeba położyć kres nie- 
przychylnej aurzć, niedowierzaniom i 
wrogości w stosunku do ambicji na- 


szyldn nad zbankrutowanym intere- 
sem — ale jest sprawą realnych szans 
istnienia, artystycznych pozycji 1 
rentowności naszego filmu", 


Dyskusja tnwa i należy są- 
dzić, że zwołana na pierwsze dni 
grudnia br. ogólnokrajowa na- 
rada ekonomiczna polskiej kine- 
matografii wyciągnie jakieś kon- 
kretne wnioski. Im prędzej — 
tym lepiej dla rozwoju sztuki 
filmowej w Polsce. (jz) 


*) Mowa o ogłoszonym w ..Życiu 
Warszawy” i w „Filmie apelu twór- 
ców i krytyków filmowych o przy- 
wrócenie pochopnie skreślonych sum 
na budowę miasteczka filmowego; de- 
cyzja ta — dotycząca niewielkiej su- 
my w skali państwowej — cofa na- 
szą kinematografię o dobrych parę 
lat. (przyp. red.) 


retrospektywne. J. GIŻ. 


UDPOWIEDZI REDAKCJI 


© JERZY RYBAK, Charków 


cie" można zamówić listownie 
w. Przedsięblorstwie Upowsze- 
chniania Prasy i Książki, sek- 
cja eksportu, Warszawa, ' aleje 
Jerozolimskie 119.  Inicjały- 


są_najczęściej pierwszymi Iite- 
rami imion 1 nazwisk autorów. 


filmie 

Neron!" w głównych rolach 
występują: Silvana Pampanini 
lako Poppea, Gino Cervi jako 
Neron, Walter Chiari jako ma- 
rynarz Jimmy, Carlo Campani- 
ni jako Fiorelle. w pozosta- 
łych rolach wysiępują aktorzy 
mało znani w Polsce, Rolę 


„Paganini" odtworzyła Phylis 
Calvert, a śpiewaczki Bianchi 
— Jean Kent. 


© LIDIA SIKORSKA z ZR: 
łegostoku. — Posiadane 
nas zdjęcia aktorów limowych 


w tym względzie żadnych wy- 
Jątków. 


© NATALIA T. z Warszawy. 
— Nie, nie dlatego czeka Pani 
dotychczas na naszą odpo- 
wiedź, że mamy eporo_kore- 
spondencji, której rzeczywi- 
ście nie brekuje, lecz przede 
wszystkim dlatego, że po raz 
drugi zapomniała Pani podać 
swój adres. Dokąd więc matmy 
przesłać odpowiedź? Prosimy 
zatem o dokładny adres. 


WYSTĘPKI ARTYSTYCZNE 


stolicy jest mało kin i miłośnicy sztuki filmowej cho- 

dzą do przybytków X Muzy, mimo iż -połączone jest 

to z wielu niewygodami iokalowymi, trudnościami 

w nabyclu biletów itd. itd, Nie odstraszają Ich także 
wymyślne tortury w postaci przymusowych występów „arty- 
stycznych”, którymi częstuje ich Stołeczny Zarząd Kin. 
Aby dostać się np. na atrakcyjny film wyświetlany w kinach 
„Przyjaźń” 1 „Młoda Gwardia", należy odbyć: kwarantannę 
(ża dopłatą!) 1 w innej sali, nie kinowej, być świadkiem 
żałosnych produkcji estradowych. Natychmiast po zakończe- 
niu „części artystycznej* — tłum złożony z paruset osób 
RE się hurmem na widownię, by zająć czym prędzej swoje 

Jejsca, 

Cała ta impreza, a więc jej strona artystyczna, jak i Or- 
ganizacyjna — pozostawiają wiele do życzenia. Występki ar- 
tystyczne w kinach Pałacu Kultury i Naukl uważane 34 przez 
widzów za nonsens, za niedopuszczalną formę „wiązanej 
sprzedaży” | za zwykłą stratę czasu. Ktoś ma widać w tym 
interes, ale na pewno nie publiczność, 

Co innego, jeżeli idzie o tzw. „kabarety« w kinach. O 
bywają się one późnym wieczorem, są firmowane i odj 
wiednio anonsowane — amatorzy więc ujrzenia występów m: 
tystycznych po pokazie filmowym, wiedzą dokładnie, na co 
idą | co zobaczą, E 

Sprzedawanie natomiast towaru estradowego na zasadzi: 
„kota w worku” i w dodatku w, porach wczesnowieczor: 
wych — jest niedopuszczalne. Jeżeli już kierownictwo kl 
chce koniecznie urozmaicić seans — może przecież wyświ 
Jać atrakcyjne dodatki, np. barwne kreskówki, krótkometra- 
żówki kukielkowe ltp., choć jest to sprawa „bardzo niepo- 
pularna" w polskich kinach, jak uporczywie twierdzi Centra- 
la Wynajmu Filmów i Centralny Zarząd Kin. Przypuszczamy, 
że po latach ldlotyzmów w koncepcjach programowych roz- 
powszechniania wrócą dodatki filmowe na ekrany, zaś zginą 
wszelkie sztuczne narośla z gatunku narzucanych popisów 
domorosłych „artystów. 


J. Zen. 
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kowski. 


Starskiego, 
szy. Każdy 


„czekolada — gorzkie". 


SPRAWA RYTMU 


„Nikodem Dyzma" powstał — jak 
wiadomo — w połączonych zespo- 
łach RYTM i ILUZJON. Reżysero- 
wał kierownik RYTMU Jan Ryb- 


Jeden z naszych czołowych reży- 
serów zapytany, co sądzi o tym. fil- 
mie, odpowiedział w ten sposób: 

— Nad „Dyzmą” zaciążyły cztery 
indywidualności: 
Rybkowskiego i Dym- 


wszystko mie było, niestety, w jed- 
nym rytmie... 


WARSZTAT AKTORSKI 


— Czy mogę prosić o wywiad? — zwrócił się do Sophii 
Loren anglelski dziennikarz David Seymour. 

— Bardzo chętnie — odpowiedziała aktorka. — O czym 
chce się pan dowiedzieć? . 


— Chciałbym, aby pani zdradziła tajemnicę swego warsztatu 
aktorskiego. 


—0, to są rzeczy bardzo proste. Mam zasadniczo tylko 
trzy „numerki*. Mogę je panu zaraz zagrać. Wziął pan ze 


Now Qeaszy 


sobą aparat? Proszę fotografować. 


Gdzie jest ukryty 
talent? 


Gina Lollobrigida udzielała 
wywiadu pewnemu dziennika- 
rzowi _ amerykańskiemu. W 
jakimś momencie aktorka 
chciała zademonstrować pozę 
ze swej noweli roli, ale po- 
tknęla się 1.. usiadla na po- 
dłodze. Gdy z pomocą dzien- 
nikarza wstała, rzekia ze śmie- 
chem masując pewną część 
ciała: A 

— Co za szczęście, że talent 
mieści się w głowie, (lt) 


Złote myśli filn=owców 


CLARK GABLE, ameryka 
ski gwiazdor starszego pokó- 
lenia: „Trzy pierwsze rOżwo- 
dy zajmują bardzo wiele cza- 
su, przy następnych wszystko 
idzie znacznie szybciej..." 


GLORIA SWANSON, sława 
niemego filmu: „Film niemy 
miał tę przewagę nad dźwię- 
kowym, że w kinie można by- 
ło spokojnie porozmawiać.'* 


VITTORIO DE SICA, chluba 
włoskiej kinematografii: „Ko- 
blety umieją być cząsto jak 


— To jest numer pierwszy — rola młodej nieszczęśliwej tan- 
cerki lub aktoreczki. Patrzę w obiektyw t nic nie myślę. Ale 
mężczyźni, którzy mnie potem oglądają na ekranie, myślą wiele 


RAY MILLAND, producent, 
aktor 1 reżyser amerykański: 
„Największą wylęgarnią  fil- 
mowych gwiazd  amerykań- 
skich jest... Europa". 


GIOVANNA RALLI, ta trze- 
cia po Ginie Lollobrigidzie i 
Zośce Loren: „Żadna kobieta 
nie będzie tolerować mężczyz- 
ny, który ją potraktuje w ten 
sposób, na jaki ona napraw- 
dę zasługuje”. 


ALINA JANOWSKA, aktor- 
ka, która zdradza film z estra- 
dą: „Mężczyźni są nieobliczal- 
ni. Zaproponowałam mężowi, 
że w tym roku damy sobie na 
gwiazdkę praktyczne prezenty 
— ja mu kupię krawat, on mi 
— jutro... Żachnął się...” 


dziecka 
em głod- _ 
wnika z 
ślę o ta- 
'Onu ż s0- 
lorowym. 
st lepsza 
rolach? 


Dołęgi-Mostowicza, 


coś wniósł, ale 'to 


Istotnie, niewielki to warsztat, raczej warsztacik. Ale mimo 
wszystko chcielibyśmy wreszcie tę Zośkę Loren zobaczyć na 
ekranie. Podobno w przyszłym roku będzie z nią jakiś film 


Piąty paragraf 
odrzucony 


Komitet Festiwalowy w Can- 
nes powziął 'ważną decyzję od- 
rzucenia piątego paragrafu re- 
gulaminu festiwalowego. Para- 
graf ten, pozwalający na jwyco- 
fanie filmu obrażającego uczucia 
jednego z państw biorących u- 
dział w festiwalu, wywołał mnó- 
stwo protestów. Tekst tego para- 
grafu, ustalonego 'w celu unik- 
nięcia niepotrzebnych incyden- 
tów, stał się z czasem przyczy- 
ną licznych nieporozumień. Zaw- 
sze znajdowało się jakieś pań- 
stwo skłonne ido obrazy, doma- 
gające się usunięcia tego czy 
innego filmu. To właśnie. piąty 
paragraf spowodował wycofanie 
z ostatniego festiwalu filmu „Noc 
i mgła". Wszyscy zgodnie stwier- 
dzili, że paragraf piąty ograni- 
czał możliwości festiwalu. 


ZWT 
ALEKSANDER DOWŻENKO 


Świat tllmowy ponióst wielką stra- 
tę. Zmarł w pełnt sit twórczych Ale- 
ksander Dowżenko, wielki reżyser fll- 
mowy 1 scenarzysta, którego dzieła 
weszły do klasycznego dorobku ra- 
dzieckiej kinematografii. 

Chlop z pochodzenia — dzięki swe- 
mu wielkiemu talentowi i upartej 
pracy zdobywa wykształcenie i roz- 
głos. Początkowo studiuje malarstwo. 
W 1927 roku realizuje na podstawie 
wlasnego scenariusza swój pierwszy 
film pt „Zwenigora”. Film ten — 
który Dowżenko nazwał „poematem 
fllmowym* — składał się z luźnych 
obrazów, przedstawiających historię 
Ukrainy, 


W roku 1929 powstaje „Arsenał”, w. 


1950 — „Ziemia«, Oba te filmy, od- 
zmaczające się interesującą kompozy- 
cją plastyczną, poruszają zagadnienia 
społeczne ludu Ukralny. 

W okresie filmu dźwiękowego po- 
wstają następujące pozycje Dowżen- 
ki: „Iwan* (1932), „Aerograd« (1935) 1 
czolowe jego dzieło „Szczors* (1935) 
epopeja o „ukratńskim <Czapajewie". 

Scenariusze Dowżenki to utwory na 
wysokim poziomie artystycznym, pel- 
nowartościowe dzieła literackie. Ce- 
chuje je wszystkie miłość ziemi u- 
kralńskiej, łączy wspólna tematyka — 
spoleczne i obyczajowe zagadnienia 
związane z. Ukrainą. 

Pierwszy barwny film Dowżenki — 
to „Czarodziej sadów* (1548), film o 
wielkim biologu-samouku. 

Ostatnia niedokończona praca wiel- 
kiego twórey — to „Poemat o morzu". 
Po opracowaniu scenariusza rozpoczął 
Dowżenko realizację filmu, którą prze- 
rwala mu przedwczesna śmierć. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


/8 Wybitny twórca filmowy G. w. 
Pabst, zamierza przenieść na ckran 
„Fiesco* Schillera. Główną rolę ma 
objąć aktor niemiecki O. W. Fischer. 
Film ten będzie prawdopodobnie 
wspólnie produkowany przez kine- 
matografię niemiecką 1 włoską. 


JB Utalentowana aktorka _szwedz- 
kiego pochodzenia Ingrid Bergman 
ma odtwarzać jedną z głównych ról 
w filmie według powieści Tomasza 
Manna „Czarodziejska góra". 


© Pierwszy fllm radziecko-francu- 

ski ..Vanina Vanini* według noweli 
Stendhala ma. być nakręcony latem 
przyszłego roku w Paryżu, Moskwie 
i na Krymie, 


/© Dramat Szekspira „Antoniusz i 
Kleopatra" ma zostać sfilmowany w 
przyszłym roku w Anglii, Wybitni ar- 
tyści angielscy — Michael Redgrave 
1 Margaret Leighton obejmą prawdo- 
podobnie główne role. 


© W Związku Radzieckim odbył 
się w drugiej połowie listopada ty- 
dzień filmu fińskiego. Filmy fińskie 
wyświetlane były kolejno we wszyst- 
kich większych miastach ZSRR. 


/8 Julien Duvivier ma zamiar na- 
kręcić pełnometrażowy film wedlug 
komedit Moliera „Mieszczanin szlach- 
cicem". Duvivier' pragnie pozostać 
wierny tekstowi duchowi Molierow- 
skiej komedii. Dekoracje i kostlumy 
zostaną odtworzone niezwykle sta- 
rannie, aby jak najwierniej ukazać 
y, Simie autentyczną, atmosferę epo- 
ki, $ 


© W Kairze zorganizowany zostal 
dla przedstawicieli zagranicznej pra- 
sy pokaz krótkometrażowego filmu 
dokumentalnego pt. „Angielsko-fran- 
cuska agresja przeciwko Egiptowi". 


$ Fernandci gra główną rolę w no- 
wym filmie reż. Julien Duviviera pt. 
„Fuga na klarnet", Będzie to film z 
gatunku zwanego we Francji „sćrie / 
notre" („czarna seria"), oparty na 
kryminalnej powieści Chase'a. W fll- 
mie gra również Bernard Blier. 


© Jcan-Claude Roy 'szuka najpięk- 
niejszych dziewcząt Paryża na „Noc 
w Moulin Rouge". Pod tym bowiem 
tytułem realizuje flim w. dwóch wer- 


sjach: „ubranej* — dla Kanady 1 in- 
nych wrażliwych krajów oraz „bar- 
dzo rozebranej* — głównie dla Ame- 


ryki Południowej. 


4 =oaya tt 


Znany francuski reżyser tilmo- 
wy Andrć Cayatte („Przed poto- 
pem*, „Czarne akta", „Wszyścy 
jesteśmy mordercami*) kręci o- 
becnie w porcie Almeria, na 
hiszpańskim wybrzeżu Morza 
Śródziemnego, plenery do (filmu 
pt. „Oko za oko". Główne role 
grają: gwiazda zachodnio - nie- 
mieckich ekranów Curd Jiingens 
i włoski aktor Folco Luli, nasz 
dobry znajomy z filmów: „Nie 
ma pokoju pod oliwkami”, „Cena 


Liliana ma już 60 lat 


Liliana Gish, która przed trzydziestu 
laty była jedną z najbardziej zna- 


nych aktorek na świecie, obchodziła 
obecnie swe sześćdziesiąte urodziny. 
Lilianę Gish można jeszcze od czasu 
do czasu zobaczyć w drobnych ro- 
łach charakterystycznych. Na zdję- 
ciu: aktorka w pierwszych latach 
swojej świetnej kariery filmowej 


Gerard Philipe — reżyser i aktor 


W trzech kinach paryskich wyświetlany jest-począwszy od drugłej połowy 
listopada br. „Dył Sowizdrzał* według powieści Charlesa de Costera — pierw- 
szy film współreżyserowany przez Gerarda Philipe'a wraz z Jorisem Ivensem. 
Prasa jrahcuska uważa, że Gerard Philipe jako wykonawca Dyla zbytnio 


przypomina Fanjana Tulipana 4 


bohaterów filmów z Dzikiego Zachodu 


e zmowu 6oskuwerża 


strachu" i „Ucieczka do Francji", 
Jak wszystkie filmy Cayatte'a, 
tak i ten porusza pewien zasad- 
niczy problem ludzki i ma wy- 
mowę oskarżycielską. Chodzi w 
nim o zagadnienie indywidualnej 
odpowiedzialności w stosunkach 
między ludźmi, o zagadnienie su- 
mienia i poczucia sprawiedliwo- 
ści, Zagadnienia nie nowe, ale 
zawsze aktualne i pasjonujące. 
Bohaterem filmu jest lekarz 
(Curd Jiirgens), który z wygod- 


nictwa odmawia udzielenia po- 
mocy pacjentce.  Lekkomyślnie 
bagatelizuje sprawę, a jego u- 
śpione sumienie nie ostrzega go 
przed możliwością tragicznych 
konsekwencji. Chora umiera i le- 
karz staje wobec konieczności 
wytłumaczenia się przed niesz- 
częślilwym mężem (Folco Łulli) 
zmarłej i przed własnym sumie- 
niem. Konflikt mabrzmiewa i 
zmajduje w zakończeniu filmu 
tragiczne rozwiązanie. 


Pancernik „Graf von Spee” na ekranie 


W obecności królowej Elżbie- 
ty odbyła się 'w Londynie uro- 
«czysta premiera nowego angiel- 
skiego filmu barwnego „Bitwa 
nad La Platą* („The Battle of 
the River Plate") zrealizowanego 
systemem vista-vision przez Mi- 
chaela Powella i Emerica Press- 
buvgera (produkcja J. A. Rank). 
Film ukazuje bitwę morską, 
która rozegrała się na przełomie 
lat 1939—1940 u wybrzeży Ame- 
ryki Południowej między mie- 
mieckim pancernikiem „Graf 
von Spee" i trzema brytyjskimi 
krążownikami. Bitwa zakończyła 
się  zatopieniem  miemieckiego 
pancernika przez jego załogę na 
rozkaz dowodzącego nim kapita- 
na Langsdorffa. Realizatorzy sta- 
rali się ukazać 'w swym filmie 
przebieg bitwy zgodnie z praw- 
dą historyczną, a obie walczące 
ze sobą strony — tak Anglików, 
jak i Niemców — w sposób obie- 
ktywny. 


Na zdjęciu: Peter Finch jako ka- 
pitan Hans Langsdorff, komen- 
dant pancermika „Graf von Spee" 
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KOMEDIA 


medii ogez 


MAX LINDER 


Któż z mas nie żałuje, 
że tak mało komedii po- 
jawia się na ekranach? 

Wielu widzów — filmo- 
wych starszej generacji 
pamięta: jeszcze dawnych, 
niezapomnianych komików 
ekranu: Maxa  Lindera, 
Fatty-Grubaska, Pata i Pa- 
tachona, Bustera Keatona, 
Harolda Lloyda, Sielań- 
skiego, braci Marx i bez- 
konkurencyjnego  Chapli- 
na. Inni znają już tylko 
|. komików, którzy występo- 
i wali na ekranach po woj- 
mie: Fernandela, Tota, Ja- 


|. cquesa Tati, oczywiście 
naszego Dymszę i chyba 
. _ niewielu innych. 


Filmowa Agencja Wyda- 

__ wnicza nie realizuje wpra- 

. wdzie filmów  komedio- 
,. wych, ale wydaje książkę 
(Stanisława Kokesza „Nie 
/. tylko Chaplin" — poświę- 
coną komediom i komi- 
kom filmowym.  Popłular- 
| na praca Kokesza opowia- 
da o wymienionych wyżej 


W KSIĄŻCE 


tóż z nas nie nale- 
ży do wielkiego obo- 
zu miłośników ko- 


FILMOWA 


komikach i ich najwybit- 
niejszych filmach. Opowia- 
da przystępnie i w sposób 
interesujący, rozwija przed 
czytelnikiem dzieje kome- 
dii filmowej od  pierw- 
szych filmów Lurhierów po 
„Wakacje pana Hulot". zi 


pewną 
komedii filmowej leży w 
grotesca i rw farsie. 
Czy zgodzicie się z tym? 
Może itak, może nie. Aby 
jednak zająć stanowisko 
— musicie poznać książ- 
kę. Ponieważ nakład tej 
pozycji jest bardzo ogra- 
niczony — Filmowa Agen- 


nych o madsyłanie zamó- 
wień na książkę Starisła- 
wa Kokesza „Nie tylko 
Chaplin". Książka ukaże 
się w pierwszym kwartale 
przyszłego roku. Cena wy- 
nosić będzie zł 8. Objętość 


HAROLD ŁLOYD 


112 stron, 32 ilustracje. 
Okładkę projektował Ka- 
rol Ferster. Zamówienia 
należy kierować pod na- 
stępującym adresem: Fil- 
mowa aocia AE 
cza, ul. Nowy Świat 4” 


STAN LAUREL i OLIVER HARDY w scenie z filmu „Fliv 


i Flap w Oxfordzie . 
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Starsi miłośnicy filmu dobrze ich 


Eminzjastzc zwy tz DLL 
Kiedy będzie „Koniec nocy”? 


Obejrzałam tu ostatnio bardzo 

interesujący polski film. Ale mi- 

no. że film jest interesujący — 
Panie Redaktorze! 


nie ma na razie nadziei, żeby 
trafił na ekrany. Film jest bo- 
wiem zakonspirowany tak do- 
brze i starannie, że o jego ist- 
nieniu właściwie prawie nikt w 
Polsce dotychczas nie - wie. 

Paweł Komorowski i 
Wójcik opowiadali mi, jak się 
narodził pomysł tego filmu. To 
było tak: 

— Najpierw posypało się szkło. 
Potem rozległ się krzyk kobiety, 
a ulicą zaczęli biec łudzie. Nie 
wiadomo było kto kogo gonił, 
a kto uciekał w tym tłumie. 
Później okazało się, że to chuli- 
gani rozbili szybę sklepową i 
skradli z wystawy butelki z 
wódką. I właśnie owego wczes- 
nego. jesiennego wieczoru na 
pryncypalnej ulicy Łodzi — 
Piotrkowskiej narodził się nasz 
pomyst. 

Dwaj studenci Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej: stu- 
dent wydziału reżyserii Paweł 
Komorowski i student wydziału 
operatorskiego Jerzy Wójcik — 
postanowili wspólnie zrobić jako 
pracę dyplomową film o chuli- 
ganach. Nawiązali kóntakty z 
milicją. Noce spędzali w łódz- 
kich i w warszawskich komisa- 
riatach. Rozmawiali z zatrzyma- 
nymi chuliganami.  Odwiedzali 
ich starannie ukryte meliny, sło- 
wem — zbierali dokumentację. 

Ale rezultatem tych badań i 
zbierania materiału był fakt, że 
młodzi twórcy... zrezygnowali z 
robienia filmu o  chuliganach. 
To, co zobaczyli w środowisku 
młodzieży, pozbawionej — jak 
sami twierdzą — jakichkolwiek 
zasad moralnych, przerosło ich 
najśmielsze nawet wyobrażenia. 
Nie czuli się powołani do prze- 
prowadzenia wywodu. Toteż ich 
film ma raczej ambicję ukazania, 
jak nikła i wątła granica dzieli 
częstokroć od przestępstwa mło- 
dzież... inteligencką. Zaczyna stę 
zwykle od rzeczy niewinnych, a 
później następuje moment, kie- 
dy młody człowiek staje poza 
prawem. 

I tak na podstawie licznych 
obserwacji — na wiosnę ubie- 
głego roku powstał scenariusz. 
Ale jego autorzy zaprosili do 
WOS jeszcze kilku kole- 


We wrześniu ub. roku trzej 
reżyserzy: Paweł Komorowski, 
Walentyna Wesołowska i Julian 
Dziedzina oraz trzej operatorzy: 
Jerzy Wójcik, Henryk Depczyk 
i Krzysztof Winiewicz rozpoczęli 
realizację filmu. 

Statystów ze względów oszczę- 
dnościowych brano po prostu ż 
ulicy. W filmie grają również a- 
utentyczni milicjanci,  Wyko- 
nawcami większości ról są stu- 
denci szkoły filmowej. Aktorzy, 
jak np. Zbigniew Cybulski — 
kierownik teatrzyku „Bim-Bom*, 
Romek Polański, Filipski — gra- 
li za darmo.. 

Pieniędzy było mało, male- 
żało się więc spieszyć 2 Tealiza- 
cją filmu. Zdjęcia kręcono no- 
cami, pracowano nieraz po 36 go- 
dzin bez przerwy, nie Śpiąc, nie 
dojadając. Jeden z realizatorów 
poważnie się rozchorował. 

I tak powstał film o kilku 
młodych Iudziach, którzy spot- 


kali się ze sobą przypadkowo. 
Ich pierwszym czynem przestęp- 


"nu — za bohaterami zatrzasku- 
ją się podwójne drzwi więzien- 
nej karetki. 


Mija rok od chwili, gdy bo- 
haterowie filmu „Koniec nocy” 
rozbili ową szybę wystawową. 
Tymczasem Manturzewski ogło- 
sił swój cykł artykułów o chu- 
liganach w „Po prostu”, tymcza- 
sem stwierdzono, że chuligań- 
stwo jest chorobą społeczną nie 
tylko specyficznie polską, że za- 


Koźniewski martwi się, żeby i do 
nas nie przyszła epidemia „rock 
and roll". 


1 dlatego pisząc o marginesach 
tego filmu, o zapale ż entuzjaz- 
mie jego młodych twórców — 
dręczy mnie pytanie: 

Dlaczego o filmie „Koniec nio- 
cy" nie wie społeczeństwo? 

Film został zrobiony szybko i 
bardzo skromnymi środkami 


(kosztował około 720 tysięcy zło- - 


tych). I to się na nim odbiło. 
Potrzeba jeszcze około 300 tysię- 
cy złotych na dokręcenie wiektó- 
rych scen, na nagranie muzyki, 
na poprawki montażowe itp. S! 
ma ta jest rzeczywiście niewiel- 
ka, jeżelń porówna się przecięt- 
ne koszty polskich filmów i kre- 
dyty przyznane ostatnio niektó- 
rym naszym reżyserom. 


Nie mam zamiaru występować 
przeciwko doświadczonym reży- 
serom, którzy otrzymują ma swe 
filmy miliony. Ale wydaje mi 
się nieco kompromitujące zesta- 
wienie tych milionów z niewiel- 
ką sumą potrzebną do całkowi- 
tego ukończenia polskiego filmu 
o -tenmtyce współczesnej, filmu 


bie na kredyt zaufania i że po- 
winno się ich zwolnić od wy- 
stawania w przedpokojach wy- 
sokich „instancji* w celu uzy- 
skania potrzebnej gotówki. 


Myślę, że byłby to jeden z 
najtańszych polskich — filmów. 
Według mojego subiektywnego 
zdania entuzjastki — byłby to 
film bardzo interesujący. Ale 
że entuzjaści mogą nierać prze- 
sadzać — swą opinię o filmie 
powinna wyrazić publiczność. 

„Koniec nocy" — podobnie jak 
inne ciekawsze prace studentów 
szkoły filmowej — powinien zna- 
leźć się na naszych ekranach. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


OD NACZELNEGO REDAKTORA 
TYGODNIKA „FILM* 


Koleżanka Oleksiewicz udresawala 
ten list do mnie. Myślę jednak, że 
jest on przeznaczony dla wszystkich 
dla tych, 


300 tysięcy złotych. O filmie „Ks 
nocy* słyszalem wiele dobrego od do- 
świadczonych realizatorów. Popieram 
więc wniosek autorki listu, żeby Ko- 
niec nocy” zobaczył świzilo dzienne. 
I to szybko: 


— Nie, proszę Archiwum Fil- 
mowego. Archiwum nie dostanie 
tego etatu, bo są ciężkie czasy 
i w ogóle. Niech Archiwum nie 
płacze, bo tu się łzy na nic nie 
-zdadzą i miech Archiwum sobie 
już idzie. 


— Na co Archiwum jeszcze 
czeka? — warknął. : 
Proszę 


ja muszę mieć jeszcze jednego 
pracownika naukowego, bo ro- 
boty jest masa, robi się bałagan... 
Pan dyrektor jest przecież mą- 
dry, bo pan dyrektor jest od 
planowania, to chyba pan dyrek- 
tor wie, co to znaczy taka praca 
archiwalna... 

— Wynocha! Koniec. W dobie 
powszechnych oszczędności za- 
chciewa się wam zwiększania 
etatów. I to jeszcze pracownika 
naukowego chcecie, co? Takiemu 
z tysiąc zet pensji trzeba prze- 
cież dać, a może nawet 453 


nawet w ogóle miało przestać 
pracować. 
Centralne Archiwum Filmowe 


łagan był coraz większy, Archi- 
wum wychodziło z siebie, ałe to 
nie nie pomagało. 

Minęło parę tygodni, w czasie 
których wiele się one 
gnuzy runęły posady, le tyl 
Maurów, ile różnych dyrektorów. 
Inni byli w posadach zachwiani. 

Ni z tego ni z owego — Cen- 
tralne Archiwum Filmowe do- 
wiedziało się, że ma przyznany 
ów etat pracownika naukowego, 
o który w swoim czasie wal- 


o nową siłę, bo oto Ktoś Dobry 
zakrzątnął się, by zdjąć ten kło- 
pot z głowy Archiwum. 

Archiwum cieszyło się jak 
dziecko i dopytywało Kogoś Do- 
brego: 

— Kiedy przystąpi 
ten nowy pracownik? 


do pracy 


da, że zajmował się dotychczas 
czymś zupełnie innym. Był kon- 
tystą, ale wkrótce poszedł w dy- 
rektory, a nawet w profesory, 
bo czegoś tam uczył, ekonomii 
czy „Krótkiego kursu WKP(b)”, 
więc Archiwum chyba rozumie 
jaki to talent. 


— Już niedługo, 
zlikwiduje to i owo. 

—A cy w budżecie będzie 
odpowiednia kwota na pensję 
dla niego? Bo to przecież pra- 
cownik naukowy, trzeba mu dać 
z tysiąc zet pensji, albo nawet 
tysiąc dwieście... — dopytywało 
się Archiwum. 

— Znajdzie się. I mie tysiąc 
zet, tylko jakieś trzy tysiące, bo 
on teraz tyle zarabia i mie mo- 
żna faceta krzywdzić. 


—0! — dziwiło się Archi- 


jak tylko 


(Rys. H. Chmielewski) 


— Ale fu chodzi o to, żeby się 
znał na pracach archiwalnych i 
żeby na tej specjalności filmo- 
wej... 


— Głupstwo powiedział 
Ktoś Dobry. — Grunt, że Archi- 
'wum ma etat, no i człowieka. 
"Trzeba frontem do człowieka! 
— A jak się nazywa ten kan- 
dydat do prac naukowych? 
zapytało Archiwum. 


r  Cukowski. 


— Pan _ dyrekto! 
"Biedak musi odejść ze swego 


«PAN DYREKTOR CUKOWSKI URZĄDZA -SIĘ 


Archiwum posmutniało, w In- 
stytucji zaczęli ludzie -coś sze- 
mrać, że sitwa się urządza, że to 
skandal i takie różne rzeczy, jak 
to zwykle gadają. 

Pan dyrektor Cukowski, czło- 
wiek, który nie lekceważy opi- 
mii publicznej, rozmyślił się. 
Nie chce już do Archiwum. Te- 


gowych, czyli do dubbingu. 

dza się nawet na.. wicedyre- 
ktora. Czy się zna na dubbingu? 
Co za głupie pytanie! Przecież 
to pan dyrektor Cukowski! A 
pan dyrektor Cukowski — jak 
wiadom« 


Toteż, Drodzy, jeżeli stwierdzi- 
cie w najbliższym czasie rady- 
kalną poprawę naszego dubbin- 
gu, pamiętajcie, że to będzie za- 
sługą pana dyrektora Cukow- 
skiego. Chyba, że Ktoś Dobry 
oprzytomnieje i da posadę panu 
dyrektorowi w MHD. 

Na razie jednak pracownicy 
Instytucji śpiewają tę piosenkę 
Marii Koterbskiej z filmu „Ire- 
na, do domiu!*. Najchętniej re- 
fren, który zaczyna się ód słów: 
„Karuzela, karuzela..." 

PAFNUCY PIPSZTYCKI 
(adres 1 numer kołnierzyka 
+; znane redakcji) 


OD REDAKCJI: Za autentycz- 
ność dialogów nie ręczymy. Wy- 
jaśniamy jednocześnie, że Ktoś 
Dobry jest postacią fikcyjną, 
której nie należy kojarzyć z żad- 
ną realną osobą. Natomiast w 
roli dyrektora Cukowskiego wy- 
stępuje w życiu niejaki dyrek- 


drukowanego w swoim czasie na 
tym miejscu felietonu pod wy- 


czyło jak lew i-legło jak mucha. 
Mało tego! Wraz z etatem do- 
stanie od razu pracownika. Nie 
będzie musiało szukać, zabiegać 


naukowe? 
— Hm... To jest, 


wum. — A czy ma kwalifikacje 


tego, oczywi- 
ście — wybitne, tylko cała bie- 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


żeby go zdjąć 
mo i zmartwieni 


z tego stanowiska, 
e... 


mownym 
ku! 


Jak się 


tytułem 


„Wio, kacy- 
łatwo domyślić — 


to Centralny Urząd 
i. 


Poziomo: 1) Autor „Rewizo- marynarki, u) Imię żeńskie. 
ras. 4y Odtwórca głównej roli 14) Malowidło, 17)  Nudzia: 
w fuUmie .'Taksówka nr 3a86'. zrzęda, 


4 Duży ptak drapieżny, $) Ma 
charakierystyczne pręgi na cie- 
le, "Spec od szkieł, 10) Część 


stalona reputacja, 24) Postać z 
„Balladyny". 2) Rodzaj łopa- 
ty, 28) Ustępstwo od zasadni- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Fllmów Fabularnych, 
twórnia Filmów Dokumentalnych, 
flczna, R. Burzyński, T. Kaźmić 
ZDJĘCIA ZAGEANICZNE: 


„Universal Film", 


erski, 


„Union Film, 
Film' (Austria), A. Rank (Angli: 
(6rancja), „R.k.0. Radio Pietures*, 
„United Artists« (USA), archiwum 


„Columbia F. 
„Unifrance”, 


DRUR: ZAKŁADY DRUKAKSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
Zam. 2476, B-7-23213 


„PRASA*%, Warszawa, Marszalkowska 3/5, 


18) Imię męskie, 21)'U- którzy _ nadeślą 


Wy- 
Centralna Agencja Fotogra- 
L. wdowiński, archiwum. 
„Mosfilm* (ZSRR), „Dełać (NRD), 
„Sascha 


„Metro Goldwyn Meyer*, 


czej ceny, 27) Kwiatostany zbo- 
zowe, 28)-,..... do domu", .25) — 
Wytyczona droga. 


Plonowo: 1) Gospodarz góral- 
ski, 2) Służy do mycia ciała. 
3) Rzeka 


22)” Radziecki 
23y Zabytkowy przedmiot. 
(B. Perczyński — Falenica) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym od da- 
ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 
słowe". Wśród Czytelników, 
prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane zo- 
staną 


nagrody książkowe 


FILM 


TYGODNIK 


Do podanej figury wpisać 4 


wyrazy sześcioliterowe o po- z „Trzech muszkieterów", 
niższych znaczeniach tak, aby Może być taneczna, 3) Nie za- 


Znaczenie wyrazów: 1) Jeden 


1- 


można je było czytać jednako- wodowiec, 4) Zamiłowany kon- 


wo pozi 1 pionowo. 


prenumeratę krajową przyjmują 
1 listonosze, na prenumeratę ną 
szawa, ul. Wilcza 46, tel. 464-851, konto PKO 1-8-10%24, Warszawa. 
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jalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik 


wszystkie 
— PKWZ „Ruch, War- 


($. Kalisz — Elbląg) 


(red. nacz.) 
graficz- 


— Melisto z „Uroku szatana”, kierowca „Taksówki 
nr 3886", czołowy francuski aktor starszego pokole- 
nia — gra tytułową rolę w filmie „Paryski listonosz” 


